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ZANIEDBANIE POLITYCZNE.

Nizki poziom  naszego w ykszta łcen ia  i w yrobien ia 
politycznego sta je  się co raz  bardziej w idocznym  w m ia ­
rę  rozw oju  sam odzielnej działa lności spo łeczeństw a 
w zakresie  sp raw  publicznych. Dopóki n asza  po lityka 
m iała raczej c h a ra k te r  dyplom atyczny, dopóki zm ierza ła  
do celów  w yraźnie określonych  i prostych , a c iężar jej 
p row adzen ia  spoczyw ał n iem al w yłącznie n a  barkach  
w arstw y  in teligentnej, — zdobyta przez n ią  w dzia ła l­
ności tego rodza ju  ru ty n a  i tradycya w ystarczały . W  o- 
s ta tn iem  je d n ak  trzydziestoleciu w arunk i naszego życia 
politycznego i społecznego, a  w ięc i naszej działalności 
we w szystkich  trzech  zabo rach  rad y k a ln ie  się zm ieniły 
lub  zaczynają  się zm ieniać.

N ajbardziej znam iennym  rysem  tej zm iany je s t 
upadek  ekonom iczny i obniżenie stanow iska społecz­
nego tej w arstw y , k tó ra  m iała jakby  przyw ilej k ie ro w a­
n ia  po lityką narodow ą, a  n aw e t obow iązek  p ro w ad ze­
n ia jej w obec ciem noty i b ierności m as ludow ych. 
R óżne czynniki w ew nętrzne i zew nętrzne , k tó rych  w y­
kazyw anie  byłoby tu  zbytecznem , przyczyniły  się z jed  
nej strony  do osłab ien ia lub n aw et zupełnego zn iw e­
czenia przew agi w arstw y , czy w arstw  przew odnich  
w społeczeństw ie naszem , z drugiej strony  —  do ro z ­
budzen ia  św iadom ości narodow ej, sam odzielności po li­
tycznej i społecznej m as ludow ych. N astąp iła  u nas  we 
w szystk ich  trze ch  zab o rach  dem okra tyzacya spo łeczeń­
stw a, k tórej koniecznym  w ynikiem  m usi być dem o k ra­
tyzacya  polityki narodow ej, polegająca nietyle na w y­
głaszaniu zasady  w szechw ładztw a ludu. n a  staw ian iu  na 
p ierw szem  m iejscu w p rog ram ach  żą d ań  i in teresów  
jego, ile -raczej n a  pow ołaniu  tego ludu do czynnego i 
św iadom ego udziału  w sp raw ach  publicznych.

Zacznijm y od zaboru  pruskiego. W  Poznańskiem  
i P rusiech  Z achodnich  upadek  ekonom iczny i społeczny 
w arstw y  szlacheckiej je s t faktem , k tó rem u n ik t nie p rze ­
czy. F a k t ten  oddaw na już sobie ludzie rozum ni z a ­
znaczali i sku tk i jego przew idując , p racow ali gorliw ie 
nad  rozbudzeniem  i w yrobien iem  św iadom ości po litycz­
nej i sam odzielności ekonom icznej w arstw  średnich  i 
ludu. W  osta tn iem  jednak  dw udziestopięcioleciu jeżeli 
nie zan iechano  zupełnie tej p racy , to  nie pogłębiono 
jej p rogram u, nie rozszerzono  je j zad ań  i nie p rzysto ­
sow ano  działalności politycznej do zm ieniających  się co ­
raz  radykaln iej stosunków  społeczno-ekonom icznych . 
Je s t trochę publicystycznej p rzesady w ch arak te ry sty ce  
polityki szlacheckiej w zaborze  prusk im , ale znam ienne 
jej rysy i sku tk i trafn ie  uchw ycił poznańsk i o rgan  r u ­
chu ludowego:

>Przez całe la t 25 pędzono u n as  politykę z dn ia 
n a  dzień, bez m y ś li; za  to tem  sz u m n ie jszą ; dep tano  
poprostu  w szelką p rzezorność, w szelką krytykę, wszelki

Redakcya i Administracya otwarta codziennie od godz. 
3 —4 po południu.

zdrow y zm ysł po lityczny ; lekcew ażono w szelkie p rze ­
strogi, k tó re  życie sam o daw ało , a  za  to  p rzy k la sk iw a­
no w łasnym  »cnotom «, »zasługom *, > w ielkościom *, d o ­
póki o strych  zębów nie u k aza ła  Kom isya kolonizacyjna. 
Na z łą  chw ilę niczego nie przygotow ano.

»Była w tem  rozpusta  polityczna, w prost w yuzda­
na, a  jednak  w szystko się tem  —  budow ało.

»Aż się ta  ro b o ta , to całe ru sztow an ie  w zajem nej 
adoracy i za łam ało  nad  głow am i i oto spo łeczeństw o n a ­
sze zna jdu je  się obecnie pod gruzam i katastro fy , k tó rą  
sam o n a  siebie sprow adziło«.

R uch ludow y w zab o rze  prusk im  m a w pew nej 
m ierze ch a ra k te r  żyw iołow y i podkład społeczno ekono­
m iczny, w sw oich jed n ak  dążen iach  politycznych nie 
w y raża  przeciw ieństw  k lasow ych. P rogram  jego żąda  
pow ołan ia m ieszczaństw a i ludu do czynnego udziału 
w życiu politycznem , pon iew aż w arstw a  szlachecka, p ro ­
w adząca do tychczas politykę narodow ą, upada sp o łecz­
nie i ekonom icznie i obow iązkom  sw oim  podołać nie 
m oże, w  tych zaś dzieln icach k resow ych , w k tó rych  
budzi się ruch  narodow y, nie m a jej w cale. P rz e d s ta ­
w iciele sz lachty  i inteligencyi szlacheckiej nie p rzeczą 
tym  w yw odom , nie godzą się w szakże n a  o s ta teczn ą  
ich konsekw encyę, tw ierdząc, źe lud i m ieszczaństw o 
nie są  jeszcze do życia politycznego do jrzałe i p o trze ­
bują k ie row n ic tw a »sił w yrobionych*. Jeżeli isto tn ie  
działalności t. zw . w arstw  niższych b rak  n ieraz  w yro­
b ienia politycznego, to  d latego w łaśnie, że do ty ch czaso ­
wi przew odnicy zan iedbali tę sp raw ę. Ale stosunk i w e­
w nętrzne ro zw ija ją  się tak  szybko, n iebezpieczeństw o 
zew nętrzne  tak  jest groźnem , że nie m ożna  pow ołan ia 
w arstw  ludow ych do czynnego udziału w życiu publicz- 
nem  odk ładać i czekać na ich w yrobienie po lityczne.
0  tem  należało  m yśleć w cześniej, dziś trzeb a  zgodzić 
się z koniecznością i s ta ra ć  się o złagodzenie jej s tro n  
ujem nych.

W  zaborze pruskim  z re sz tą  dem okra tyzacya poli­
tyk i narodow ej je s t ła tw iejszą  niż w innych dzielnicach
1 źadnem  n iebezpieczeństw em  nie grozi spraw ie ogól­
nej. K onieczność tej ew olucyi u św iadam iają  sobie w szy­
scy, w yższy zaś poziom  ośw iaty  i w yrobienia po litycz­
nego ludu, który, bądź co bądź, od kilkudziesięciu la t 
bierze udział w życiu publicznem , pozw alają p rzy p u sz­
czać, że zm iana n ieun ikn iona dojdzie do sku tku  bez 
w strząśn ień , szkodzących solidarności narodow ej.

W  Galicyi tłem , n a  k tórem  rozw ija  się ruch  lu ­
dow y, je s t an tagon izm  społeczny, p rzeciw ieństw o in te ­
resów  politycznych i ekonom icznych z jednej strony  
— ludności w łościańskiej i robotniczej, z drugiej — w ar­
stw y a  raczej w arstw  do tychczas faktycznie u p rzyw ile­
jow anych . T u ta j w arstw y  przew odniczące zachow ały  
jeszcze przew agę społeczną, a  lud dom aga się tych 
p raw  politycznych, k tó re  m u konsty tucya p rzyznaje i 
rozszerzen ia  ich, żeby mógł b ronić sku teczn ie w pier-
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w szym  rzędzie sw oich in teresów  ekonom icznych. W  za ­
bo rze  prusk im  toczy się p rzedew szystk iem  w alka o do­
puszczenie m ieszczaństw a i ludu do czynnego udziału  
w  p row adzen iu  polityki narodw ej, w Galicyi o w yzw o 
lenie ludu z pod przew agi politycznej i społecznej w arstw  
w yższych. W  pierw szym  w ypadku in teres klasow y jest 
czynnikiem  pośrednim , w drugim  bezpośrednim , głów ­
nym . Ale chociaż względy ogólnej polityki narodow ej 
w  ru ch u  ludow ym  galicyjskim  sto ją  n a  drugim  planie, 
m a on jed n ak  aczkolw iek pośrednie , n iew ątp liw ie jed ­
nak  doniosłe znaczenie dla przyszłości naszej sp raw y 
narodow ej.

R uch ludow y w Galicyi w ystępuje od la t kilku 
z im ponującą siłą, ale różne  objaw y jego w ykazu ją nie­
dojrzałość polityczną żyw iołów , k tó re  w nim  udział biorą. 
W łościanin i robo tn ik  galicyjski je s t  n a  ogół b a rb a rz y ń ­
cą  politycznym , przy jm ującym  n iekrytycznie różne h a ­
sła  i n aw e t ba łam uctw a n iedorzeczne. N ietylko pow o­
dzenie S to jałow skiego  i jego klien tów  św iadczy  o tern 
i w skazuje n iebezpieczeństw o. Zw ycięztw o w yborcze 
socyalistów  w K rakow ie i Lw ow ie, św iadczące o sp ra ­
w ności organizacy juej i sprężystości agitacyjnej s tro n ­
n ic tw a je s t rów nież ob jaw em  ujem nym . Nie dlatego 
ujem nym , źe w ybrano  socyalistów , ale dlatego, że co 
najm niej 9/10 w yborców  pp. D aszyńskiego i K ozakiew i­
cza nie m a pojęcia o socyaliźm ie lub m a pojęcie zu ­
pełnie fałszyw e. N aw et s tronn ic tw o  ludow e, k tóre p rzed ­
s taw ia  najbardzie j św iadom y politycznie p rąd  ruchu, 
działa p rzew ażn ie w  sposób agitacyjny.

Po w yłączeniu  socyalistów , którzy, będąc naw et 
n a  swój sposób patryo tam i, nie są  jed n ak  i nie m ogą 
być s tronn ic tw em  narodow em , p rzyznać m usim y, że 
ru ch  ludow y galicyjski nie m a w sp raw ach  polityki n a ­
rodow ej w yraźnego p rog ram u , k tóryby określa ł lub b o ­
daj w skazyw ał w ogólnych zarysach  drogi działan ia . 
N ie m ów im y tu, m a się rozum ieć, o jego tendencyi 
ogólnej, ale o jego św iadom ości politycznej w stosunkach  
realnych. Zaznaczyć tu  z resz tą  trze b a  trudności w yro­
b ien ia  p rogram u polityki nietylko ogólno narodow ej, 
ale n aw e t stronniczej w skutek  zbieżności rozw oju  r u ­
chu  ludow ego z przesilen iem  państw ow em  w A ustryi, 
niezw ykle skom plikow anem . Do oryen tow ania się w po­
łożeniu, a  tym bardzie j do dzia łan ia  św iadom ego potrzeba 
dziś w łaśn ie niezw ykłej w ytraw ności politycznej, ty m ­
czasem  niety lko ludow i, ale i in teligencyi dem okra tycz­
nej w Galicyi b rak  n ieraz  podstaw  elem en tarnych  w y­
k sz ta łcen ia  politycznego.

W  ciągu 30 la t względnej sw obody nie wiele 
w Galicyi zrobiono dla uśw iadom ienia politycznego i 
społecznego ludu. W ykazał to  n iedaw no tryum fująco  
p. Daszyński, tw ierdząc , że tylko socyaliści coś w tej 
sp raw ie  rob ili. W ina  zan iedban ia  sp ad a  n a  w arstw y 
przew odniczące. Gdzieindziej klerykali, a  n aw et ko n se r­
w atyści, licząc się z nas tępstw am i u stro ju  konsty tucy j­
nego, s ta ra ją  się o uśw iadom ienie polityczne m as lu ­
dow ych, m a się rozum ieć, w zakresie  sw oich dążeń  i 
in teresów  stronniczych, zak ład a ją  to w arzy stw a i orga- 
n izacye polityczne, w ydają  pism a i b roszu ry  odpow ie­
dnie itd. K onserw atyzm  galicyjski u trzym yw ał sw ą p rze­
w agę w ódką i k ie łbasą  w yborczą a  gdy te  środki nie 
w ystarcza ły , in te rw encyą w ładz adm in istracy jnych . D e­
m okraci zaś. w najlepszym  raz ie  poprzestaw ali n a  »b u ­
dzeniu uczuć patryo tycznyeh« , sądząc  naiw nie, źe opo ­
w iadan ie o >czasach daw nych i m ężach  sław nych« lub 
dem onstracye z chłopam i od parady  w dostatecznej 
m ierze k sz ta łcą  politycznie lud. T a zaś inteligencya, 
k tó ra  dziś ruchem  ludow ym  kieru je, nie m iała po p ro - I

stu czasu  m yśleć o ksz ta łcen iu  politycznem  m as. R uch 
ludow y rozw iną ł się  tak  szybko i bujnie, że trze b a  było 
m yśleć przedew szystk iem  o o rganizow aniu  tego p rądu  
żyw iołow ego, o skorzystan iu  z jego potęgi, o w yzw o­
leniu go z pod wpływ u szalb ierzy  politycznych itd. To 
było zadan iem  najpiln iejszem . tym czasem  stosunki p o ­
lityczne w A ustryi ta k  się u łożyły i sp lą ta ły , że s tro n ­
nictw om  ludow ym  p rzypad ła  rola, przfcchodząca ich siły.

Pow odzenie względne ks. S tolałow skiego i inne 
fakty  podobnego rodzaju  dow odzą, że lud galicyjski 
w znacznej swej części ła tw o  dziś jeszcze s ta ć  się m o­
że narzędziem  bezw iednem  agitacyi szkodliw ej, a  n a ­
w et jaw n ie  wrogiej sp raw ie  narodow ej. N iebezp ieczeń ­
stw o nie je s t dziś w praw dzie groźącem  nieodw ołalnie, 
ala je s t w pew nych w arunkach  praw dopodobnem .

I  w  zaborze  rosyjskim , jak  n ie jednokro tn ie  w pi- 
śm is naszem  w ykazyw aliśm y, w idocznie są objaw y b u ­
dzenia się św iadom ości politycznej i społecznej ludu, i 
tam  rozw ój stosunków  w ew nętrznych  i uk ładanie się 
stosunków  zew nętrznych  prowadz.ą do tego, że czynny 
udział ludu w  polityce narodow ej sta je  się sp ra w ą  bli- 
zkiej przyszłości. W  odm iennych form ach odbyw a się 
tam  ten  sam  proces społeczny, który w innych dzielni­
cach  p rzybrał ju ż  w idoczne k sz ta łty  polityczne.

Do n iedaw na zad an ia  polityki narodow ej w za b o ­
rze rosyjskim  ,był’y bardzo  p roste  i w yraźnie określone. 
P rogram  polityki czynnej polegał n a  w yw oływ aniu  i o r ­
gan izow aniu  p rzeciw działan ia  polityce rusyflkacyjnej 
rządu , n a  p ropagow aniu  pew nych  poglądów  politycz­
nych i społecznych w w arstw ie  inteligentnej, n a  ośw ie­
can iu  m as ludow ych i rozbudzan iu  w nich św iadom o­
ści narodow ej, należałoby  raczej pow iedzieć — uczuć 
patryo tycznych . Z chw ilą w ystąp ien ia  n a  w idow nię po 
lityki ugodow ej, p rogram  tak i s ta ł się n iedosta tecznym . 
A kcya ugodow a zw rócić m u sia ła  za ró w n o  zw olenników  
sw oich ja k  przeciw ników  ku rea lnym  zadan iom  po lity ­
cznym . P rzec iw dzia łan ie  tej szkodliw ej robocie po lity ­
cznej za pom ocą odw oływ an ia  się do uczuć spo łeczeń ­
stw a  i do p rzek o n ań  i poglądów  teore tycznych  in te li­
gencyi okazało  się n iew ystarczającem . P olityka narodow a 
m usiała  s ta ć  się praw dziw ie dem okra tyczną, oprzeć 
swój p rogram  n a  p rzeciw staw ien iu  dążeń  i in teresów  
ludw dążeniom  i in teresom  w arstw  w yższych, sk łan ia­
jący ch  się co raz  w yraźniej do akcyi ugodowej.

W  dalszem  nas tępstw ie  trze b a  będzie zo rgan izo­
w ać m asy ludow e o ile to je s t w w arunkach  is tn ie ją ­
cych m ożliw em , do w zięcia czynnego udziału  w d z ia ­
ła lności politycznej. S tan ie  się to  koniecznem  ty m b a r­
dziej, jeżeli —  n a  co zresz tą  nie zanosi się obecnie —  
w arunk i tak  się zm ienią, że spo łeczeństw o o trzym a m oż­
ność działalności jaw nej, chociażby w bardzo  szczupłym  
zakresie  życia publicznego.

To wzgląd jeden, je s t jeszcze drugi, rów nie w a ż ­
ny, uzasadn ia jący  konieczność w ytężonej p racy  w  dzie­
dzinie kształcen ia i w yrab ian ia  politycznego ludu. Rząd 
rosyjski, zaniepokojony objaw am i budzącej się św iado­
m ości narodow ej ludu i do tychczasow ą dzia ła lnośc ią  
polityczną żyw iołów  opozycyjnych, zam ierza  ro zw in ąć  
akcyę w celu z jednan ia  dla sw ych celów  ludu polskiego 
i akcyę tę  już rozpoczął. P rzec iw dzia łan ie  usiłow aniom  
rządu  za  pom ocą środków  dotychczasow ych n ie w y ­
sta rcza . Polityce jego trzeb a  p rzeciw staw ić  ja k  n a jry ­
chlej św iadom y oppór ludu, rozum iejącego swój in te res  
narodow y i społeczny.

Otóż, n iestety , dla uśw iadom ienia i w ykszta łcen ia  
politycznego ludu bardzo  m ało się robi w zaborze  ro ­
syjskim , a  raczej to, co się robi, nie odpow iada tem u
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celow i. Ma się rozum ieć, m ów im y tu  n iem al w yłącznie 
o t. zw . działalności nielegalnej, p row adzonej w za k re ­
sie dosyć szerokim , ze sporym  nakładem  sił i środków . 
Do ludu dochodzą, co sam  rząd  rosyjski stw ierdza, 
w coraz większej ilości książki i n aw e t pism a w y d a­
w ane za  kordonem  i w yw ierają  n iew ątp liw ie wpływ 
dodatn i. Ale w pływ  ten  ogran icza się rozw ijan iem  uczuć 
patryo tycznych  i pośrednio  ty lko budzi i kształci św ia 
dom ość polityczną.

In teligencya dem okra tyczna w zaborze rosy jsk im  
rozum ie doskonale potrzebę uśw iadam ian ia  politycznego 
ludu, rozum ie niebezpieczeństw o, jak iem  zan iechan ie  
tej pilnej działalności sp raw ie  narodow ej grozi, sam a 
jed n ak  nic w tym  k ie runku  nie robi. W ydaw anie  b ro ­
szu r popularnych , zam ieszczanie w ludow ych pism ach 
zakordonow ych, sp row adzanych  do K ró lestw a, a r ty k u ­
łów pośw ięconych realnym  spraw om  politycznym , jak  
czytelnie przez rząd  zak ład an e , k u ra to ry a  trzeźw ości, 
reo rgan izacya sam orządu  gm innego, stosunek  rządu  do 
duchow ieństw a, now e prześladow anie un itów  itd.. o raz 
ogólnym , ksz ta łcącym  czyteln ików  zagadnien iom  polity­
cznym , jak  znaczenie u stro ju  konstytucyjnego, rów nou­
p raw n ien ia  językow ego itp. — je st p rzecie zadaniem  
w zględnie ła tw em . Tym czasem  uśw iadam ian ie polityczne 
ludu w K rólestw ie odbyw a się niem al w yłącznie za p o ­
m ocą książek i pism, w ydaw anych w zaborze  prusk im  
a zw łaszcza w Galicyi i zastosow anych  do w arunków  
m iejscow ych i nawet, w tem  zastosow aniu  nie odpow ia­
dających  zw ykle celow i najw ażn iejszem u.

A oprócz p ropagandy  książkow ej są inne jeszcze 
trudn ie jsze  w praw dzie  ale jednak  n ieraz  m ożliw e spo ­
soby uśw iadam ian ia  i w yrab ian ia  politycznego ludu, ró ­
w nie jeżeli nie bardziej sku teczne i rów nie zan ied b a­
nie. To zan iedban ie najw ażniejszego dziś zad an ia  n a ro ­
dowego, to  karygodne lenistw o m yśli i woli w iększem  
grozi w przyszłości n iebezpieczeństw em  spraw ie  n a ro ­
dow ej, niż plany polityczne je j w rogów , niż m ałoduszne 
konszach ty  i kom prom isy  wszelkiego rodza ju  ugodow ców .

Z  P O W O D U  P E W N E J  B P O S Z U R Y .

Chociaż zbyt często  je st p raw dą, źe w olność lu 
dów  i n iepodległość narodów  u jarzm ionych  zdobyw a 
się ty lko k rw ią  i orężem , n ie  w ynika z tąd  bynajm niej, 
abyśm y gardzić mieli w szelką inną, odpow iedniejszą b ro ­
n ią  C iem ne w idm a ucisku, n ie to lerancyi, szow inizm u 
n ienaw iści narodow ej, p lem ;ennej lub rasow ej gnieżdżą 
się zw ykle n a  spodzie n ieku ltu ra lnych  m as społeczeństw . 
Z tąd  niekiedy w ybucha ją  z żyw io łow ą siłą, a  w tedy 
pociągać m ogą za  sobą i in teligen tn ie jsze w arstw y  ; tu  
u ta jone  s łużą  za podstaw ę, na k tórej ty ran ia  i despo­
tyzm  buduje m oc sw oją . Lecz w m iarę  szerzen ia o św ia ­
ty  w zras ta  ilość ludzi, zdolnych okiem  rozsądnem  i bez- 
s tro n n em  oceniać fakty i s to sunk i, a  ciem ne siły 
żyw iołow e coraz to m niejszą nad  spo łeczeństw am i w ła ­
dzę m ają. N ienaw iści m iędzynarodow e i plem ienne s k a ­
zane  są  n a  w ystygnięcie z czasem  ja k  ża r w ew nętrzny  
p lanet. Tylko źe nie m artw otę , lecz praw dziw ie ludzkiego 
życia o tw orzy się w ów czas okres.

W  końcu siedem nastego  w ieku S haftesbury  tak  
zakończy ł raz  dyskusyę toczoną , z przy jacie lem  o ró ­
żnych sek tach  i sposobach po jm ow ania r e l ig ii :

»Pom im o tylu sporów  i różn ic  w yksz ta łcen i ludzie 
w szystk ich  k ra jów  zgadzają się w szakże na jed n ą  
re lig ię«.

T ak  sam o i w  sporach  politycznych. Gdyby je 
oddano n a  sąd w yborow ej inteligencyi w szystk ich  k ra ­
jów , gdyby ta  in te ligencya m iała w ładzę w ykonyw ania  
sw oich decyzyj, gdyby w reszcie sam a nie u legała parciu  
sił żyw iołowych nu rtu jących , społeczne głębie, p raw d o ­
podobnie ła tw o  by przyszło do rozstrzygn ięc ia  w ielu 
kw estyj, dop row adzających  dziś do rozpaczy  sw ojem  
zaw ikłaniem .

W szak p arlam en t frankfurcki, w r. 1848, który 
rzeczyw iście rep rezen tow ał w ybór spo łeczeństw a n ie ­
mieckiego, postanow ił, że oddanie polskich prowdn- 
cyj Polakom  je s t jedynym  czynem  w zględem  polskiej 
narodow ości, zgodnym  z honorem  i in te resem  n ie­
mieckiej.

W praw dzie, sądząc po dzisiejszem  reakcy jnem  
usposobien iu  E uropy  trudno  m yśleć, aby rych ło  przyjść 
mogło do podobnego sposobu rozstrzygan ia  sporów  
m iędzynarodow ych, w szakże nie należy w ysnuw ać 
wmiosków tak ich  z usposobien ia chwili, bo w  dziejach , 
jak  w  hum orze nerw ow ego człow ieka, po okresach  
apa ty i n as tęp u ją  doby podniesien ia ducha, radyka ln ie  
p rzeksz ta łca jące  poglądy i uczucia  bardzo  rozległych 
odłam ów  narodu .

A w łaśnie chw ile nieczynności uży tkow ać należy, 
aby przygotow ać podobne zw ro ty  opinii, u ła tw ia jąc  
porozum ienie pom iędzy »elitą« um ysłow ą rozm aitych  n a ­
rodow ości. Z tej m yśli w yn ikają  tak ie czasopism a mię 
dzynarodow e, jak  Cosmopolis, z tej rozm aite  zw iązki 
i ligi pokoju, z tej kom isye m iędzyparlam en tarne . A k to ­
kolw iek z P olaków  spokojnem  i przedm iotow em  okiem  
filozofa dziejów  spogląda w  przyszłość, odczuw a i żal 
i s trach  przed tem  dobrow olnem  usuw aniem  się naszej 
narodow ości od w szelkich podobnych prób, n arodow o­
ści k tó ra  w łaśnie najw ięcej tego rodza ju  p racy  p o ­
trzebu je  ‘).

W praw dzie  w ielce n as  uspraw ied liw iają k rzy w ­
dy i upokorzen ia, których ustaw iczn ie doznajem y i zby t 
św ieże m ogiły tylu m ęczenników  i stu le tn ia  w alka 
z w rogam i dzikim i a  barbarzyńsk im i n a  w schodzie 
i na zachodzie. Ale od czegóż w zgląd n a  przyszłość 
naro d u ; od czego w reszcie sąd  zdrow y i ośw iecony 
um iejący oddzielić ch ę tn e  od n iechę tnych  narzędzi des­
potyzm u ; ślepo posłuszne m asy  od opornej inteligęncyi 
i n izkich pachołków  od pro testu jących  czynem  i słow em  
rew olucyonistów . Typ um ysłow y i m oralny  R osyanina 
m oże być nam  sym patyczny  lub n i e ; m niejsza o to . 
P o lityka nie buduje się n a  sym patyi typu, an i etyka 
i spraw iedliw ość rów nież. Nie m ożem y postaw ić na 
jednym  poziom ie M uraw iew ów  i H urków  z Rylejew am i 
lub Żelabow am i. A ci sz lachetn i R osyanie, k tó rzy  s ta ­
nęli w szeregach  naszych  w o s ta tn ie m  pow stan iu  i zło­
żyli sw oje głowy obok tylu naszych bohaterów , służą 
za żywy dow ód tego. ja k  po jm ow anie oddziaływ a n a  
ow e ciem ne in sty n k ta  o k tó rych  w spom inałem . Z ro ­
zum ieli, że nasza  sp raw a  była sp raw ą  postępu i nie 
pociągnął ich za  sobą, jak  ciem ne m asy, szow in ista  
p rzekupny K ątków , ale poszli tam , gdzie im  p rzyśw ie­
ca ła idea postępu i p raw dy dziejow ej, w brew  narodow ości.

N ietylko nic nie robim y, w ogóle m ów iąc, dla u ła ­
tw ien ia tego porozum ienia w śród elity w rogo usposobio­
nych narodow ości, ale jeśli zna jdu ją  się um ysły spokojne, 
k tó re  w tym  k ie runku  czynią jak ieś usiłow ania, spoglą- 
dany n iechętnem  okiem  lub  sarkam y n a  nie. Nie tylko n iero- 
zum iem y, iż u su w ając  się z pola wspólnej m iędzynarodow ej

') Słusznie wytknął tę opieszałość naszą na polu fcomisyj 
parlamentarnych międzynarodowych p. K. Lewakowski.
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pracy  k u ltu ra lne j pojednaw czej w ym azujem y siebie na 
tak  doniosłem  polu z rodziny żyjących i czynnych n a ­
rodow ości; nie rozum iem y także  i tego, że jednostk i, 
idące przeciw ko ogólnem u w danej chw ili prądow i, po­
siad a ją  ogrom ną dia nas w a r to ś ć , najłatw iej bow iem  
w ytknąć m ogą błędy i przeoczenia , k tórych  ogół w sw em  
jednostronnem  pojm ow aniu dostrzedz nie um ie, a  które 
m ogą fataln ie n a  nim  odbić się w przyszłości. Umysły 
tak ie  stanow ią  niejako przeciw w agę idejow ą, zabezp ie­
cza jącą  m achinę od run ięc ia  n a  je d n ą  stronę.

Z tego s tanow iska pow inniśm y się zap a try w ać  na 
zjaw iska podobne, ja k  św ieżo w ydana w K rakow ie b ro ­
szu ra  w języku  rosyjskim  p. t. D robiazgi cenzuralne  
Cz. I. Ks. B ism ark  i  'prześladowanie S łow ian . P rzez 
J. B audouina de C ourtenay.

Imię au to ra , k tó ry  w ydając tę  rzecz nie poraź 
p ierw szy dow iódł szczerości i odw agi p rzekonań  1), pow in­
no było by w szakże zm usić  do głębszego zastanow ien ia  
się nad  nią. Ze au to r  p rzew idyw ał i rozum iał jak ie  
przyjęcie go spotka , dow odzi tego ep ig ra f: llo n n y  soit 
q u i m a i y  pense. Jeśli w ięc w ydał tę  p racę  pom im o 
tych przew idyw ań, w idoczna, iż u w ażał ją  za uży teczną 
i n a  czasie. Ża ta k ą  też w inniśm y ją  uznać po chw ili 
rozw agi. Z araz to  się okaże.

B roszura sk łada się z dw óch c z ę ś c i: artyku łu  p. t. 
Z  najnow szej poezyi po lskiej, nap isanego  jeszcze w r. 
1887 w D orpacie, o raz z p rzedm ow y do niego n ap isa ­
nej w K rakow ie w grudniu  1897 r. A rtykuł ów p ró b o ­
w ał w ów czas au to r  um ieścić w dw óch czasopism ach 
ro sy jsk ich ; z obu w szakże zosta ł przez cenzurę w y­
rugow any.

A rtykuł ten  pisany pod dosyć św ieżym  jeszcze 
w rażeniem  dzikiego w y g n an ia  Polaków  z P ru s  przez 
B ism arka podaje treść  (po części dosłownie) trzech  
u tw o ró w : S tr o f  K ra u sh a ra ; K rzyżaków  N owickiego 
i B iesia  W ysockiego. Źe cen zu ra  artyku łu  tego, ch o ­
ciaż przeciw ko N iem com  sk ierow anego a  dla Bosyi r a ­
czej sym patycznego w w yw odach ogólnych, (o tyle 
p rzyna jm n ie j, że jej w skazyw ał n a  chw ilę w łaściw ą 
i sposób zjednan ia sobie P olaków  a) nie puściła ani 
w tedy ani dziś, w cale to  nas nie dziw i; sceny, k tó re  
np. m aluje p. Nowicki w K rzyżakach , zby t przypom i­
n a ją  to, co się dzieje ustaw iczn ie w g ram cach  państw a 
rosyjskiego, tak  ja k  P a m ię tn ik  poznańskiego nauczy­
ciela  je s t tylko m u ta tis  m u ta n d is  zw ierciadłem  s to ­
sunków  pedagogicznych w K rólestw ie. A niepuściła cen­
z u ra  artyku łu  prof. B audouina n aw e t po usunięciu  
p ierw otnego zakończenia, k tóre tak  b rzm iało :

♦ Odpowiedź n a  to  pytanie (t. j. czy n ienaw iść 
Polaków  dla Niem ców urośn ie do potęgi żyw otnej, zdo l­
nej w strzym ać ich pęd zaborczy  n a  w schód, groźny dla 
w szystkich S łow ian), odpow iedź ta  zależy p rzedew szyst- 
kiem  od rozstrzygn ięc ia  innego p y ta n ia : czy ustanie 
kiedykolw iek pow szechne szczw an ie  Polaków  ? Czy 
p rzes tan ą  dochodzić do ich uszu od w schodu praw ie 
sam e tylko w yrazy złości, zem sty, n ienaw iśc i i żądzy 
tępienia*

W  przedm ow ie nieco dłuższej, niż sam  artykuł, 
a u to r  zaznacza  n asam przód  sw oje sta łe  stanow isko  t. j. 
♦ konieczność zap a try w an ia  się n a  stosunki m iędzynaro ­
dow e z p unk tu  w idzenia ogólnoludzkiej spraw iedliw ości*

*) Broszurka została zakazana przez cenzurę rosyjską
i potępioną przez bardzo wielu Polaków.

2) Sarn autor, wyrzekając się dziś stanowiska, na któram 
wówczas był stanął pod wpływem oburzenia na Niemców, na­
zywa w przedmowie artykuł ten „rusofilskini artykułem polskiego 
pochodzenia".

(str. 9), od którego chw ilow em  zobaczen iem  by ł ów 
artykuł, naw ołu jący  niejako do walki plem iennej (Sło­
w ian  przeciw ko germ anizm ow i), a  opow iedziaw szy  h i- 
s to ryę -trzejść cenzuralnych  sw ego artyku łu , p rzy tacza  
szereg  faktów , ch arak te ry zu jący ch  zachow anie  się r z ą ­
du rosyjskiego i sam ych R osyan w stosunku  do P o la­
ków i polskości.

O tem  że fakty i s tosunki te  nie są  w ogóle z n a ­
ne inteligencyi rosyjskiej, m iałem  sposobność p rzekonać  
się n ie jednokro tn ie . Ci z R osyan, k tórzy nigdy nie 
bywali w K rólestw ie lub  ♦ziem iach zabranych*  z na j- 
w iększem  zdum ieniem  słuchali o panu jących  tam  s to ­
su n k a ch ; źe fakty te  nie m ogą być miłe dla Rosyan, n a ­
w et tych, k tórzy  nie brali w nich udziału, nie m a 
w ątpliw ości, gdyż odpow iedzialność za  nie spada n a  ca ły  
n aród , a postępow e i in te ligen tne jednostk i nie m ogą 
bez rum ieńca w stydu  w ysłuchiw ać relacyi o nich. A uto r 
też, jakko lw iek  przem aw ia jący  do R osyan  — bo dla 
kogoż by więcej p isa ł w tym  języku  ? — nie oszczędza 
w cale tej ich drażliw ości, a często  n aw e t dosadnie 
podkreśla  fakty. O pow iada np. jak  będąc u jednego  
z głośnych litera tów  rosyjskich , p rzedstaw iony  p ew n e­
m u w ojskow em u, gdy ten  zapy ta ł o narodow ość jego, 
gospodarz dom u pospieszył zap rezen tow ać go jako  ♦ro­
dem  z W arszaw y* dla uniknięcia drażliw ej nazw y ♦ P o ­
laka* ; pisze o w yw ieszonych n a  L itw ie ogłoszeniach, 
zakazu jących  m ów ić po polsku, o p rzek ręcan iu  nazw  
polskich m iejscow ości przez urzędników  i cenzorów  
rosyjskich  i t. d. Spotykam y np. tak ie  u stępy : ♦Nie
w szyscy w szakże m ogą iść śladem  ś. p. M ikuekiego 1), 
k tóry  cynicznie n am aw ia ł m łodzież un iw ersy tecką do 
tran sk ry p cy i polskich  i litew skich  książek  rosyjskim  
alfabetem , i w ogóle w yw ierał w ysoce dem oralizu jący  
w pływ  n a  m łodzież a pom im o to (należało  by po­
w iedzieć ♦ w łaśn ie dlatego«) popierany  był p rzez w y­
soko s to jące  osobistości* .

♦ Ale po cóż rob ić  cerem onie , dodaje au to r, z m o ­
ralnośc ią  ludzi, k tórych nie m ożna nie bić za  to, źe 
zam iast ♦nadieżda* m ów ią nadzieja, zam iast »sliwki» — 
śm ie tan k a  *). P rzeciw nie n a  każdym  kroku  należy o k a ­
zyw ać pogardę i uw ażać ich za n ieistniejących* (str. 19 ).

W szystko  to  m oże zasług iw ać jedyn ie  na uznan ie  
z naszej strony, służąc za dow ód, że au to r  rów nież 
m ało sk łonny  był do m ask o w an ia  i łagodzenia rzeczy, 
k tóre niem ile b rzm ią dla ucha ty ch , do kogo się z w ra ­
cał, jak  nie dbał o o p arte  na uprzedzen iach  lub złem  
zrozum ieniu  sądy sw oich w spółrodaków . A pod tym  
względem  w łaśnie jeden ustęp  dał, zdaje się, szczególny 
pochop do napaści. P rzytoczyw szy szereg gw ałtów  nad  
językiem  polskim  w K rólestw ie, a u to r  zastrzega się, iż 
nie w alczy za lub w imię ♦praw  h istorycznych*. Mojem 
zdaniem , dodaje, nie m a nic bardziej zaw ikłanego, krw io­
żerczego i niedorzecznego jak  w szystkie ow e ♦praw a h i­
sto ryczne* . N ieuniknionym  w ynikiem  odw ołan ia się do 
w łasnych ♦praw  h istorycznych* je s t s ta rc ie  się z po- 
dobnem i p raw am i innych. K to raz  zagarną ł pewien 
kaw ałek ziemi lub pew ną grom adę niew olników , ten  eo 
ipso  nabył ♦praw o h istoryczne do* ich posiadania. P ra-

h  Profesora uniwersytetu w Warszawie.
3j Aluzja do ustępu z satyry Szczedryna, przytoczonego 

poprzednio przez autora, w której jeden z „taszkenteów" tak 
się odzywa:

„Nadzieja" — nadeżda; „śmietanka" — śliwki; „do zo­
baczenia" — do świdanja — wszystko to są wyrazy bardzo 
zwykłe; a jednak, rzecz dziwna, my, szerzyciele oświaty, nie 
mogliśmy ich znosić. Zdawało nam się: jak można nie bić lu­
dzi, którzy wymawiają podobne wyrazy"?
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wo to  je s t p raw em  gw ałtu  bru talnego, dokonanego 
w przeszłości. Co innego p ra w a  ludzkie , p raw a  i s t ­
niejących narodowości do is tn ie n ia , do życia, do 
wszechstronnego poparcia  i  obrony. P raw a te są  
święte i  n iezaprzeczalne; tkw ią  one głęboko w  po ­
czuciu spraw iedliw ości, które je s t w rodzone każdej 
m oralnie zdrowej jednostce«.

P oczątek  tego ustępu , zw łaszcza w zestaw ieniu  
z poprzednim , rob i tak ie  w rażen ie  ja k  by au to r  w ypie­
ra ł się p raw  narodow ości p o lsk ie j; ale w rażen ie tak ie 
m óże zostać  tylko przy bardzo  pobieżnem  i n ieuw ażnem  
czytan iu . C zytając ustęp  do końca, w idzim y, iż au to r  
w  rzeczyw istości powstaje tylko przeciwko oparciu  
tych p ra w  o tak zw. „praw a h istoryczne“ a chce je, 
przec iw nie , u zasadn ić  na  praw ach życiowych. T a ­
kie stanow isko  nie m oże nie zasługiw ać n a  u z n a ­
nie każdego, k to  życie s ta w ia  wyżej od starego 
pargam inu. W szak  to w im ię p an o w an ia  ^historycznej 
k la sy « o dbyw ają  się tu  u nas w szelkie gw ałty i n ad u ­
życia, popiera się c iem nota  ludu i jego w yzysk. W szak 
n a  »historycznych praw ach*  op iera ją  Niemcy gw ałt nad 
A lzacyą i L otaryngią ; n a  nich op ie ra ją  M oskale rusafika- 
cyę L itw y i Rusi, przym usow e n aw rac an ie  unitów  i t. d. 
Ze p raw a  h isto ryczne są  n iedorzeczną, k rw iożerczą 
likcyą m usim y to p rzyznać a u to ro w i; a  zgodzić się w i­
n ien  każdy bezstronny  czytelnik, źe ich zaprzeczenie 
w iększą je s t szkodą dla naszych w rogów , niż dla nas. 
Pod tym  w zględem  w inniśm y pójść dalej i razem  z hi- 
s to rycznem i odrzucić także i »p raw a  etnograficzne*. — 
P rzed cz terdz iestu  p a ru  la ty  s ta ty stycy  i geografow ie 
rosyjscy  zrobili »odkrycie*, że w iększa część ludności 
L itw y  nie je s t po lską etnograficznie. Od owego czasu  
rusyfikacyę «krąju zabranego*  oparto  n a  »p raw ach  h i­
sto rycznych* , a dla uzyskan ia tych praw  M oskale 
i N iem cy zgodnie fałszu ją s ta ty stykę ludnośc i; p ierw si 
zaś w im ię »historyi;*  usiłu ją dow ieść, że te lub owe 
części Polski są  >iskoni ru sk im i z iem lia m i«. N arodo­
w ość nie je s t an i faktem  h istorycznym  an i e tn o g ra ­
ficznym , .jakkolw iek  każdy z tych czynników  m a w ażną 
ro lę w jej w ytw orzeniu . N arodow ość je s t faktem  głów nie 
psychologicznym  i op ie ra  się n a  w olnym  i n iep rzy m u ­
szonym  w yborze je d n o s tk i;  na je j św iadom ości, jest 
praw em  człow ieka, ja k  słusznie zauw ażył prof. B au- 
douin  de C ourtenay i jako  tak ie  nie m oże op ierać  się n a  
żad n y ch  zew nętrznych  c e c h a c h : m iejscu urodzen ia, e t­
nograficznych znam ionach  lub przypadkow em  polity- 
cznem  dom inium . K to  się uw aża  za Polaka, je s t nim , 
m niejsza o to czy rodem  L itw in , B iałorusin , Źm udzin 
lub U krainiec, czy urodził się na K am czatce lub w A m e­
ryce, pod rządem  W ilhelm a lub M ikołaja J)

Jedynie też zgodną ze sp raw ied liw ośc ią podstaw ą do 
ocen ian ia gran ic  narodow ości nie je s t an i badan ie  e tn o ­
graficzne lub  lingw istyczne, ani dom niem ane >praw a 
h istoryczne* — fikcya przeciw ko, k tórej w alczym y n a  
tylu polach — lecz ta  k tó rą  już  dw ukro tn ie  przyjęto  
w naszem  stuleciu za podstaw ę w trak ta ta c h  o granice 
t. j. g łosow anie pow szechne ludu. Gdyby w przyszłości 
w ypadło drogą traktatów  określać gran ice p raw ne 
Polski, jedyną  sp raw ied liw ą m etodą było by głosow anie 
pow szechne w każdym  w ątpliw ym  pow iecie lub  okręgu. 
Tylko niew olników , jak  słuszn ie zaznacza b ro szu ra ,

’) Nie należy zapominać, że wyraz „Polak" używa się w 
znaczeniu dwojakiem, co często daje powód do nieporozumień: jako 
jednostki etnograficzno-językowej i jako jednostki państwowej, 
t j. należącej idejowo a pragnącej należeć faktycznie do jednego 
ciała politycznego z resztą polaków. My tu bierzemy oczywiście 
wyraz ten w owem drug.iem znaczeniu.

m ożna zagarnąć zb ro jną ręk ą  i przyw łaszczyć »praw em  
historycznem « t. j. p raw em  ra b u n k u ; wolni ludzie, sam i 
sobie o b ie ra ją  ojczyznę. Syzyf.

P . S. U znając  w raz z au to rem  pow yższego a r ty ­
kułu, że kw estye przez niego i w b roszurze  prof. Bau- 
douina poruszone, pow inny być sw obodnie trak to w a n e  
i budzić w społeczeństw ie naszem  w iększe za in te reso ­
w anie, m usim y jednak  zaznaczyć, że n iek tórych  poglą­
dów  a u to ra  nie podzielam y, a  raczej n ie  godzim y się 
m oże tylko n a  ich sform ułow anie. D otyczy to  np. »praw  
h istorycznych* , k tórych  bynajm niej u tożsam iać nie m o­
żn a  z »praw em  gw ałtu  bru talnego , dokonanego w  p rze ­
szłości*. N ietylko gw ałt i zab ó r je s t podstaw ą praw a 
historycznego, a le  niekiedy i p ra c a  cyw ilizacy jna. Unia 
lubelska, będącą podstaw ą naszego p ra w a  h istorycznego 
do »ziem zab ranych* , nie była chyba zagarn ięciem  g ro ­
m ady niew olników , ale była raczej rezu lta tem  oddziały­
w an ia  naszej ku ltu ry  i sw obód politycznych. Z resz tą  
zasada  g łosow ania pow szechnego w rozstrzygan iu  spo ­
rów  sp raw  m iędzynarodow ych liczyć się m usi z p raw em  
historyeznem , stosuje się bow iem  n a  te ry to ryum  spornem , 
do którego obie strony  roszczą sobie p raw o  h isto ryczne . 
S tosow an ie zaś w yłączne tej zasady  w tedy tylko byłoby 
słusznem , gdyby obie strony  znajdow ały  się w rów nych  
w arunkach . P rzy zn an ie  np. P rus Z achodnich Niemcom 
dla tego w łaściw ie, że w rezu ltac ie  w ytężonej dz ia ła l­
ności germ anizacyjnej udało  się rządow i p ru sk i-m u  
w ytw orzyć sz tuczn ie w iększość niem iecką, p rzyznan ie 
B iałej B usi Rosyi dla tego, źe rząd  rosyjski nie p o zw a­
lał rozw ijać tam  św iadom ości politycznej ludu i p rzy ­
m usow o zaprow adził p raw osław ie — byłoby w łaśnie 
uśw ięceniem  zabo ru  i gw ałtu, gdyż w ątp ić  nie m ożna, 
że w dzisiejszych np. w aru n k ach  w ynik g łosow ania 
byłby w tych prow incyaeh  dla P rus i Bosyi pom yślnym .

N akoniec dodać trzebe, że każde praw o, ok reśla ­
jąc  stosunek  p ań stw a do podbitej narodow ości, staje 
się p raw em  historyeznem  i daje n ie raz  podstaw ę do 
upom inan ia się o p raw a ludzkie. T akiem  np. p raw em  
h istoryeznem  dla nas są  postanow ien ia  kongresu w ie­
deńskiego. p rzy rzeczen ia  królów  prusk ich  itd. k tó re  dziś 
nie m a ją  żadnego praw ie znaczenia, w pew nych jednak  
w arunkach  mogłyby być n a  korzyść narodow ości n a ­
szej rea ln ie  w yzyskane.

Z  CAŁEJ POLSKI.
T. zw. „ankieta" w sprawie reformy szkół średnieli. — Zna­
czenie tej sprawy nietylko dla Galicyi. — Narodowy charakter 

szkoły. — Swoboda zakładania i organizowania szkół

W  chw ili gdy zasiadam  do p isania , odbyw a się 
w łaśnie w e L w ow ie n a ra d a  w  sp raw ie  reform y szkół 
średn ich  w Galicyi. Do tej narady , nazw anej »an k ie tą  (?) 
k ra jow ą* , oprócz przedstaw ic ie li szkoln ic tw a, pow ołano  
rów nież  przedstaw icie li spo łeczeństw a , przedew szyst- 
kiem  posłów  se jm o w y ch , zajm ujących  się sp raw am i 
w ychow ania publicznego. N ależałoby zapew ne opinii 
publicznej dać m ożność w ypo wiedzenia swego zdania 
w tej sp raw ie  nietylko za pośrednictw em  posłów  i d e ­
legatów  tow arzystw , ale z drugiej strony  tru d n o ść  w y­
bo ru  odpow iednich przedstaw icie li tej opinii d o sta te ­
czn ie  tłom aczy fakt, źe nie pow ołano w iększej liczby 
osób. Z resz tą  opinia publiczna m ogła sw obodnie w yra 
zić się w prasie , k tó ra  zam ieszczała i w ciąż jeszcze 
zam ieszcza artykuły, pośw ięcone reform ie szkół średnich .
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N iestety , sądząc  z w iększości tych artykułów , s ta ­
now czo pow iedzieć m ożna, że sp raw a reform y szkół 
średn ich  n ic  n a  tem  nie s trac i, jeżeli żąd an ia  opinii 
pablicznej n ie  będą uw zględnione. Dosyć pow iedzieć 
np. że w tych żądan iach  niem al w yłączny nacisk  po­
łożono n a  zniesienie nauk i języka greckiego, jak  gdyby 
po usunięciu  tego przedm iotu  z p rogram u refo rm a 
szkoły była już zbyteczną. Ale o tem  pom ów im y w  dal­
szym  ciągu, tu  zaznaczę ty lko, że t. zw. opinia pub li­
czna nie uśw iadam ia sobie doniosłości sp raw y , nie ro ­
zum ie jej istoty.

A sp raw a je s t w ażną  nie tylko dla Galicyi, ale 
i d la  innych dzielnic. T u  w tym  k ra ju  m am y bądź co 
bądź m ożność s tw orzen ia  szkoły polskiej. S zkoła dziś 
is tn ie jąca  nie je s t polską i, obaw iam  się, że nie stan ie  
się polską, chociażby w rezu ltacie  narad y  spełniono żą­
dan ia  tych  ludzi, k tó rzy  reform y szkoły w duchu n aro  
dow ym  żądają .

W  innych  dzieln icach Polski, zw łaszcza w K róle­
stw ie sądzą, że spo łeczeństw o galicyjskie m a w s p ra ­
w ach szkoln ic tw a zupełnie w olną rękę. Tak nie jest, 
przeciw nie, zw łaszcza w  zakresie  szkoln ic tw a średniego 
działa lność spo łeczeństw a była w epoce, gdy g im nazya 
galicyjskie u n arad aw ia ły  się, m ocno sk ręp o w an ą  w zo­
ram i i p rzepisam i, do k tó rych  m usiano  s to so w ać się 
bezw zględnie. Dziś je s t trochę lepiej, ale i dziś reform a 
szko ln ic tw a n ap o tk a  rozm aite  przeszkody. Skoro  jednak  
sp raw a  w eszła n a  porządek  dzienny, m ów ić i m yśleć 
należy  niety lko o tem  jak ą  szkoła średn ia  w  Galicyi 
w danych w aru n k ach  być m oże, ale i o tem , a  n aw e t 
więcej o tem, ja k ą  ta  szkoła być pow inna.

W ykazyw aliśm y n ie jednokro tn ie  w piśm ie naszem  
że szkoła śred n ia  w Galicyi tylko ze w zględu n a  język 
w ykładow y je s t polską, z typu  zaś sw ego i z ducha 
je s t n iem iecką, a raczej n iem iecko-austryacką. Mówił
0 tem  w  sejm ie i te ra z  znow u w ykazał w trochę p a ­
radoksa lnych  ale św ietnych  a rtyku łach  w Słowie, poi- 
skiem  p. .Szczepanow ski. W  »ankieeie« sp raw a  spol­
szczenia szkoły, a  raczej w y tw orzen ia now ego jej typu 
w duchu  tradycy i narodow ej m a w ym ow nego rzeczn ika 
w osobie p. R om anow icza. Ale czy w iększość uczestn i­
ków  n arad y  ro z u m ie : co to  znaczy  szkoła polska, o tem , 
n iestety , pozw alam  sobie w ątp ić.

Z araz  n a  p ierw szem  posiedzeniu p. K ulczyński 
dow odził, że »gim nazyum  austryack ie*  je s t znakom ite
1 że lepszej szkoły średniej w yobrazić  sobie nie m ożna. 
T ym czasem  tę w oła jącą  o pom stę n iedorzeczność p ed a­
gogiczną puszczono płazem  i zw alczano tylko następne , 
n ieuzasadn ione ale bądź co bądź rozsądn iejsze w yw ody 
p. K ulczyckiego. Człow iek, k tóry  tw ierdzi, że typ  »gi- 
m nazyum  austryackiego« je s t w zorow ym , kwalifikuje 
się n a  u rzędn ika pocztow ego lub kolejowego, gdzie je ­
dnolitość b iu rok ra tyczna  je s t po trzebą, ale nie n a  pe­
dagoga. S zkoła śred n ia  w A ustry i dla tego w łaśnie je s t 
z łą, że je s t au s try ack ą , tj. że nie uw zględnia odrębności 
narodow ych . Nie zna jąc  w cale jej program u, an i o rga- 
n izacyi m ożna z góry pow iedzieć, że jeżeli je s t dobrą  
np. dla dzieci niem ieckich to m usi być złą dla dzieci 
czeskich  lub  polskich. I im  będzie lepszą, tj. silniej 
zo rgan izow aną, spraw niej oddziaływ ującą, tym  będzie 
gorszą, tj. szkodliw szą. U m ysłow ość polska jest zupełnie 
inną niż n iem iecka i dla tego szkoła polska pow inna 
być inną. Na to  w łaśnie słuszn ie położył głów ny nacisk  
w  sw ych arty k u łach  p. S zczepanow sk i I nie będzie 
bynajm niej paradoksem  to, co pow iem , że typ szkoły 
je s t naw et w ażniejszym , niż język w ykładow y W  K ró­
lestw ie np. po r. 18tŚ7 dopóki nauczycielam i byli p rze ­

w ażnie Polacy, chociaż w ykłady odbyw ały się w j ęzyku 
rosy jsk im  zgubny w pływ  szkoły n a  um ysłow ość i c h a ­
ra k te r  m łodzieży nie był w idocznym . Pom iędzy pokole­
niem  w ychow anem  w szkole polskiej a  bezpośrednio  
po niem następu jącem  pokoleniem , k tó re  uczyło się już 
po rosyjsku, nie m a w ybitnej różnicy . U jem ny wpływ 
szkoły w ystąpił w tedy dopiero, gdy ją  w edług ro sy j­
skiego typu  zorganizow ano i gdy nauczycie lam i zostali 
M oskale.

K ażdego P o lak a  z zabo ru  rosyjskiego lub p ru ­
skiego, skoro  tylko zapozna się bliżej z życiem  spo łe­
czeństw a galicyjskiego u derza  fakt, w idocznie dobrze 
zaobserw ow any, bo zgodnie stw ierdzony , że ludzie s ta r ­
szego pokolenia, bez w zględu n a  p rzekonania po lityczne, 
s ą  lepszym i P olakam i, niż ludzie m łodzi tych sam ych 
przekonań . Lepszym i Polakam i n azyw am  pierw szych 
w tem  znaczeniu , że p rzyrodzone poczucie polskości 
je s t w n ich  żyw szem , silniejszem , że ich um ysłow ość 
jej bardziej polską Dosyć po rów nać Szujskiego lub S ta ­
n isław a T arnow skiego , a  n aw et K oźm iana z m łodym i 
konserw atystam i krakow skim i, albo  R om anow icza, Le- 
w akow skiego, R ew akow icza z ich m łodym i w spó łw y­
znaw cam i politycznym i. Polak z W arszaw y  lub z P o ­
znan ia , m łody czy sta ry , zachow aw ca czy postępow iec, 
szlachcic czy plebejusz w zetknięciu  się osobistem  z lu ­
dźmi, do daw niejszej generacyi galicyjskiej należącym i, 
nie odczuw a tego rozdźw ięku  pojęć i usposob ień  ja k i 
panuje w s to su n k ach  pom iędzy ludźm i m łodszym i, p o ­
chodzącym i z różnych  dzielnie, ludźm i, k tórych  łączy 
n ieraz nietylko w spólność p rzekonań , ale i dążeń  re ­
alnych. I  ci drudzy są  n ie raz  bardzo  dobrym i P olakam i 
z p rzekonan ia , że n im i być pow inni, z uczucia szcze­
rego, ale w usposobieniu  sw em  i um ysłow ości m a ją  już 
coś specyficznie galicyjskiego, tj. w łaściw ie austryackiego , 
co w ytw orzyła w  n ich  w łaśnie ow a ^w zorow a szkoła«.

P ierw si nie uczyli się w cale w szkole polskiej, 
a le ta  szkoła, . w której ich w ychow yw ano, by ła  w y­
raźn ie  obcą, jaw n ie  w rogą, licho zo rg an izo w an ą  i dla 
tego w pływ u silnego n a  sw ych uczniów  w yw ierać  nie 
m ogła. Z resz tą  w tedy w  rodzin ie i społeczeństw ie było 
św iadom e przeciw działan ie szkodliw em u jej w pływ ow i. 
Ma się rozum ieć, o p rzeciw działan iu  w pływ ow i szkoły, 
zew nętrzn ie  polskiej, a  w dodatku »w zorow ej <, n ik t n ie  
myśli.

A raczej m yślą tylko ci nauczyciele, k tórzy w idzą 
u jem ne strony  dzisiejszego u stro ju  szkoły i rozum ieją , 
że nie je s t ona szkołą polską. Ci robią, co m ogą i ja k  
mogą, ale działa lność ich doryw cza, sk ręp o w an a  w  do­
datku  form alizm em  biurokratycznym , u suw a w praw dzie  
n iek tó re w adliw ości dzisiejszego system u w ychow ania 
i k sz tałcen ia m łodzieży, ale nie sięga do rdzen ia  zła, 
k tó re  stanow czo  tkw i w typ ie  szkoły, w jej ch a rak te rze  
obcym , szablonow ym , ogólno-austryackim .

W  zaborze  prusk im  i rosyjskim , zw łaszcza w tym  
osta tn im  rodzina i spo łeczeństw o p rzeciw działa ją  w pe­
wnej m ierze zgubnem u w pływ ow i szkoły obcej. To 
przeciw działan ie  nie je s t dosta teeznem , ale p rzynajm nie j 
św iadom ość n iebezpieczeństw a istn ieje. W  Galicyi w pływ  
zgubny szkoły obcej działa m oże silniej, bo stro i się w  ze ­
w nętrzne  form y polskie. Dodać zaś trzeba  że ucząca 
się m łodzież w  tej dzielnicy rek ru tu je  się w  znacznej 
części z żyw iołów , dopiero  w pierw szem  lub d rug iem  
pokoleniu  spolszczonych, tu ta j bow iem  w ars tw a  in te li­
gen tna narodu  je st bardziej niż gdzieindziej pod w zglę­
dem  pochodzenia różnorodną. A i to  trze b a  m ieć na 
uw adze, że duży odsetek  uczniów  w  szkołach galicy j­
skich s tan o w ią  synow ie w łościan  i ubogich m ieszczan
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i że tych w łaśnie szkoła niem iecka z językiem  w ykła­
dow ym  polskim  najbardzie j zn iepraw ia .

Nikt chyba m e zaprzeczy, że dobra  szkoła po ­
w inna, ile to je s t m ożliw em , uw zględniać w łaściw ości 
indyw idualne uezniów , w łaściw ości ich um ysłu i tem pe­
ram en tu . Jeżeli zaś to  w ym aganie je s t słusznem , to 
tym bardzie j pow inna szkoła liczyć się w łaściw ościam i 
um ysłow ości i tem p eram en tu  narodow ego. Nie dosyć 
te g o , oprócz bow iem  tych w łaściw ości znam iennych  
szkoła m usi uw zględniać różn icę poziom u kultury, od rę­
bność w arunków  społecznych i politycznych, ekonom i­
cznych i t. d.

Jeżeli w ięc m ów im y, że szkoła w Galicyi p ow in ­
n a  być polską, to znaczy, że pow inna być zasto so w an ą  
do naszych  w łaściw ości i po trzeb  narodow ych,

Spolszczenie szkoły nie n a  tern tylko polega, żeby 
uczono w niej w ięcej i lepiej języ k a  ojczystego i h isto - 
ry i ojczystej. Z apew ne, n au k a  h isto ry i zw łaszcza, odpo ­
w iednio tra k to w a n a , je s t bardzo  w ażnym  czynnikiem  
w ychow ania narodow ego m łodzieży, nie sądzim y jed ­
nak, żeby t. zw . rozbudzan ie  uczuć i w yrab ian ie  p rze ­
k onań  p a tryo tycznych  było w szkole w łaściw em  i po- 
trzebnem . Jeżeli zaś dziś podobna działa lność je s t p o ­
niekąd  uspraw ied liw ioną , to  ty lko jak o  n a tu ra ln a  reak- 
cya przeciw  zgubnem u w pływ ow i szkoły obcej.

S zkoła pow inna być n aro d o w ą w  powyżej okreś- 
lonem  znaczen iu  zarów no  w swej organizacyi zew n ę trz ­
nej i w ew nętrznej, ja k  i w  p rogram ie nauk , w sposo­
bie postępow ania  z m łodzieżą i w sposobie n au c za n ia  
jej. N ietyłko w ykład języka polskiego i h isto ry i, ale w y­
k ład  w szystk ich  przedm iotów , nie w yłączając m a te m a ­
tyki, należałoby  uczynić polskim , tj. zastosow ać do w ła ­
ściw ości um ysłow ych naszych  dziecii To się w ydać 
m oże nieuzasadnionem , z w łasnego je d n ak  i "cudzego 
dośw iadczenia wiem , że dzieci, k tóre były bardzo  tępe 
w ary tm etyce i gcom etryi, sk o ro  do uczen ia ich zas to ­
sow ano  m etodę i podręczniki używ ane daw niej w  szko­
łach  polskich w K rólestw ie, od razu  zaczęły rob ić  szyb­
kie postępy w  tych  przedm iotach .

C hcąc zreform ow ać szkołę średn ią w Galicyi w du­
chu narodow ym  trze b a  sięgnąć do tradycy i szkolnict.wra 
polskiego, a  przedew szystk iem  trzeb a  poznać i u św ia­
dom ić sobie w łaściw ości od rębne naszej um ysłow ości i 
naszego  tem peram en tu , w ystępujące ju ż  w w ieku d z ie ­
cinnym . N iestety, nasze piśm iennictw o pedagogiczne, n a  
ogół w  Galicyi dosyć obfite, nie zajm uje się praw ie 
w cale badan iam i lub n aw et spostrzeżeniam i doryw czy­
m i tego rodzaju . N auczyciele i w ychow aw cy sporo  p ra ­
cy i czasu  pośw ięca ją  badaniom  rzeczy m artw ych, kw e- 
styi form alnych, na tom iast n iem al zupełnie pom ijają  
bad an ie  n a tu ry  żyw ego dziecka. M yślą o udoskonale­
niu m etody, ale nie tro szczą  się w cale o m ateryał ży ­
wy, do którego ta  m etoda m a być stosow aną.

C zytając w p ism ach  pedagogicznych n ie raz  z n a ­
kom ite a rtyku ły  o organizacyi szkół, o sposobach  n a u ­
czan ia  gram atyki greckiej lub n auk  przyrodniczych, s u ­
m ienne w ypracow an ia  z dziejów  szkolnictw a itd., a  nie 
zn a jd u jąc  n iem al w cale prac, św iadczących , że ci lu ­
dzie, k tó rzy  w ychow ują  i k sz ta łcą  m łodzież, s ta ra ją  się 
poznać w łaściw ości je j um ysłu  i ch a rak te ru , że je  n o ­
tu ją  i bada ją , dośw iadczam  zaw sze przykrego w ra że ­
n ia . Ci ludzie rozum ni i n a  ogół zacn i w ydają  mi się 
jak im iś  scho lastykam i-inkw izy tcram i, w najlepszej myśli 
dręczącym i pow ierzoną ich pieczy m łodzież, k tó rą  po 
sw ojem u, teo re tyczn ie  kochają, o k tórej m yślą, ale k tó ­
rej duszy nie zn a ją  i poznać n ie chcą. Z nają  szablonow ego 
ucznia, p rzedm io t eksperym entów  pedagogicznych, p o ­

zbaw iony w szelkich znam ion indyw idualności, ale w p a­
trzen i w niego nie w idzą w cale dziecka żywego, re a l­
nego, polskiego dziecka.

O narodow ej tradycyi szkolnej w ięcej a  naw et do­
syć dużo m ów i się u nas i pisze. Ale w odw oływ aniu  
się do trad y cy i szkolnej zw racam y  zw ykle szczególną 
uw agę n a  działalność Kom isyi edukacyjnej, k tó ra  n ie ­
w ątp liw ie m a znaczenie doniosłe, ale je s t m oże przece­
n ianą. K om isya edukacy jna  stw orzy ła  znakom itą  na 
swój czas organizacyę szkół, ale działa lność jej nosi 
n a  sobie p ię tno  prądów  um ysłow ych epoki, k tó rych  za ­
sadniczym  rysem  je s t m echaniczne po jm ow anie n a tu ry  
ludzkiej i życia społecznego. T en  fata lny  sp ad ek  dok ­
tryn  X V III w ieku odziedziczyła w łaśn ie pedagogia i po­
m im o w ysiłków  najznakom itszych  sw oich p rzedstaw i­
cieli o trzą sn ąć  się z niego całkow icie nie m oże. W  ż ą ­
daniu  jednego typu szkoły, oprócz względów p ra k ty c z ­
nych, k tó re  n iew ątp liw ie trze b a  b rać  pod uw agę, tkw i, 
zdaje  mi się, bezw iednie pozostałość m echanicznego 
po jm ow ania życ ia  i n a tu ry  ludzkiej, po jm ow ania, d o ­
skonale pasu jącego  do cen tra listyczno-b iu rokratycznego  
u stro ju  p ań s tw a , k tórego część in teg ra ln ą  z woli O pa­
trznośc i i kongresu  w iedeńskiego G alicya s tanow i, K a­
żdy urzędnik  je s t kółkiem  m achiny, chodzącym  n a  dw óch 
nogach  szablonem , więc i obyw atel tak im  być pow inien. 
Jednakow e ustaw y  m etylko polityczne ale p raw ne i go­
spodarcze, jednakow e urządzen ia  publiczne są  p rz e z n a ­
czone dla dzikiego H ucuła i kultu ra lnego  Czecha, dla 
ch łopa krakow skiego  i w iedeńskiego N iem ca, w ięc i 
szkoła niety łko jed n ak o w ą dla w szystk ich  obyw ateli, 
ale, jeśli m ożna, jednego ty lko typu  być pow inna, bo 
w tedy najłatw iej szablonow ego A ustryaka  w ychow a i 
w ykształci.

D oszliśm y, co p raw d a nie w szyscy jeszcze do 
p rzekonan ia , że ustaw y  i u rządzen ia  publiczne stosow ać 
się pow inny  do różnorodności w arunków  społecznych i 
ekonom icznych, do h istorycznej i p rzyrodzonej o d rę b n o ­
ści narodow ej, dochodzim y do przekonania , że i szkoła 
naro d o w ą być m usi, m ieć m usi swój typ w łasny, od 
innych  odm ienny.

Ale uznan ie  indyw idualności narodow ej w ym aga 
koniecznie zapew nien ia jej sw obody rozw oju . Jeśli chce­
m y w ytw orzyć narodow y, polski typ  szkoły, w ytw orzyć 
pow tarzam , bo takiej reform y zad ek re to w ać  nie m ożna, 
to m usim y zgodzić się na sw obodną organizacyę tej 
szkoły, czyli innem i słowy, dążyć nie do jednolitości, 
ale do różnorodności. D laczego w łaściw ie szkoła m a 
być je d n o litą ?  Dużo o tem  m ów iono, ale na py tan ie  
pow yższe n ik t nie odpow iedział. Bo tak ie  argum en ty , 
że młodzież, kończąca g im nazya klasyczne, nie um ie 
spostrzegać faktów , a  rea liśc i znow u nie um ieją ściśle 
w yrażać  myśli, dow odzą tego tylko, że zarów no  gim ­
nazya, jak  i szkoły rea lne  dzisiejszego typu  m ają  d o ­
syć pow ażne brak i w program ie i w sposobie n au c za ­
nia, ale nie dow odzą bynajm niej, że pow in ien  być j e ­
den typ  szkoły.

Pew ien pedagog, b io rący  udzia ł w  ankiecie, jeże li 
w ierzyć m ożna sp raw ozdan iom  dziennikarsk im , w yraził 
się, że szkoła pow inna zbliżać m łodzież pod w zględem  
pojęć o życiu i sposobu m yślenia, w yrab iać  jednolitość 
poglądów  i dążeń, a w ięc pow inna być w edług jednego 
typu u rządzoną . Z apew ne, ta k a  szkoła na jp rędze j o s ią ­
gnie cel w yżej zaznaczony, ale czy do tak iego  celu 
w ychow anie m łodzieży dążyć pow inno, zw łaszcza u nas? 
Sadze, że u nas  dążyć raczej należy do w yrab ian ia  
oryginalności m yślenia i sam odzielności ch a rak te ru . A 
w arunk iem  oryginalności i sam odzielności — je s t w ła­
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śnie rozm aitość  poglądów  i dążeń, pojęć o życiu i sp o ­
sobów  m yślenia, a  naw et różnorodność organizaeyj 
um ysłow ych. O ryginalność m yślenia i sam odzielność 
c h a ra k te ru  stanow i potęgę spo łeczeństw a angielskiego, 
a  zaw dzięcza ją  ono w  znacznej m ierze różnorodności 
szkół. C zytając życiorysy w ielkich ludzi Anglii, w idzim y, 
że każdy z n ich  uczęszczał do jak ie jś  szkoły odm iennej 
od innych, szkoły, której p rogram  lub u rządzen ie  w y­
daje się nam  oryginalnem  lub naw et dziw acznem . N a­
leżałoby np. zadać sobie pytanie, czy i o ile szczególna 
organ izacya szkół w płynęła n a  rozw ój um ysłu  i c h a ra k ­
te ru  tych w ielkich łudzi?

Szkoły angielskie m a ją  w iele w ad i braków , k tóre 
jed n ak  w ynagradza różno rodność  iah  organizaeyi. P os. 
Szczepanow ski, k tóry  m oże najgorliw iej broni jednoli­
tości szkoły średniej, pow oływ ał się k ilkakro tn ie na 
przykłady szko ln ic tw a angielskiego, ale tę  najbardziej 
zn am ienną  w łaściw ość jego pom inął S zkoła publiczna 
nie m oże stosow ać swego p rogram u i u rządzen ia  do 
indyw idualności każdego ucznia, ale rodzice m ogą za ­
zw yczaj w ybrać dla dziecka ta k ą  szkołą, jaką uw aża ją  
za najodpow iedniejszą dla niego.

Żądanie różnorodnych  szkół średnich  pozostało  by 
z pew nością w sferze pobożnych życzeń. Ale t.o sam o 
pow iedzieć m ożna o w szystkich p ro jek tach  rad y k a ln ie j­
szych ieform y. I na jednolitość szkoły średniej i na 
zniesienie nauk i języka greckiego rząd  praw dopodobnie 
się nie zgodzi, a  tym bardzie j n a  nadan ie  szkole cbarak-. 
te rn  narodow ego, chociażby »ankieta*  stosow ne w n io ­
ski jednogłośnie uchw aliła . P o rusza  się jednak  te spraw y, 
i słusznie, bo m oże przecie niezadługo sejm  i w ładze 
kra jow e uzyskają w iększy w pływ  n a  organizacyę szko l­
n ic tw a.

T ym czasem  zaś, k to  w ie czy nie ła tw ie j niż zm ia ­
ny radykalne w program ie i u rządzen iu  szkół, udałoby 
oaiągnąć w iększą sw obodę zak ład an ia  szkół różnych 
typów . Niechaj tak ie  szkoły kon tro lu je R ada szkolna, 
byle ty lko  w ychow ańcy  ich mieli m ożność w stępow ania 
do w yższych zakładów  naukow ych  n a  podstaw ie egza­
m inu w stępnego, ale nie form alnego, stw ierdzającego , że 
egzam inow any um ie w szystko, czego uczą w gim na 
zyach, tylko w ykazującego, że je s t zdolny do słuchan ia  
w ykładów  un iw ersy teck ich .

Z aprow adzen ie  egzam inów  w stępnych  byłoby w o- 
góle w łaściw szem , niż dręczenie m łodzieży, kończącej 
szkoły średn ie  egzam inam i na t. zw m aturę , za k tó­
rych  zniesieniem  wielu pedagogów  przem aw ia.

A gdybyśm y m ieli m ożność zak tad an ia  i sw o b o d ­
nego o rgan izow an ia  szkół, w tedy sam odzieln ie w y tw o­
rzylibyśm y typ jeden, jak  chcą n iektórzy , czy też ró żn e  
typy szkoły polskiej. S koroby zaś te szkoły, co, zdaje 
mi się, n iechybnie by nastąp iło , w ykazałyby w yższość 
sw oją  n ad  szkołam i publicznem i, reform a tych osta tn ich  
byłaby ła tw ie jszą . J . L . Jastrzębiec.

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.

Dąbrowa górnicza 20 październ ika .
Skutki .ukazu carskiego o unitach. — Dozorowanie wykładów 

religii. — Przemysłowcy i władze rosyjskie.
Z acznę od faktu, ilustru jącego  dobroczynne sku tk i 

n iedaw no  ogłoszonych za ap ro b a tą  c a rsk ą  przepisów  
o b. unitach . P an i Iv R ydzew ska, żona u rzęd n ik a  kolei 
w arszaw sko-w iedeńskiej w Dąbrowie, u rodzona w roku 
1869, z dom u M azurkiew iczów na, rodem  z S an d o m ie r­

skiego, o trzym ała  obecnie od w ładzy nakaz przejścia 
na praw osław ie, a  to n a  tej podstaw ie, ża m atka je j, 
z dom u Ł adzianka , była unitką, có rką  księdza grecko­
katolickiego. N a m ocy przeto  ostatn iego ukazu  p. R y­
dzew ska, jakkolw iek urodzona przed r. 1875, pow inna 
dziedziczyć w yznanie m atki, tj. być un itką , czyli, w e ­
dług in te rp re tacy i urzędow ej — p raw osław ną. S p raw a  
jest tym bardzie j sm utną, że pp. R ydzew scy m ają  kilkoro 
dzieci, z k tórych 12-letniej córeczce kazano  rów nież 
p rzejść na praw osław ie

C iotka p. R ydzew skiej, Ł adz ianka  przed 8 laty 
w yszła za m ąż za sw ego stry jecznego b rata . Ś lu b  wzięli 
w K rakow ie, obecnie zaś m ieszkają w R adom iu . W ła­
dza tam te ,sza  nak aza ła  im n iedaw no rozłączyć się i z a ­
m ieszkać oddzielnie, oboje m ałżonków  oddano  w do ­
datku  pod dozór policyjny, a dzieci uznano  za n ie p ra ­
we, poniew aż ślub rodziców  nie jest ważny.

S tarszy  nauczyciel 2 -klasowej szkoły w D ąbrow ie 
niejaki W ojtonis o trzym ał od A braham ow icza. nacze l­
n ika dyrekcyi naukow ej łódzkiej, do k tórej D ąbrow a 
należy, rozkaz, żeby był zaw sze obecnym  na lekcyach 
religii. N auczycielem  religii je s t ks. M azurkiew icz W oj­
ton is, zm oskw iczony L itw in  czy Źm udzin w yznania 
ew angelickiego, odpisał dyrek to row i, że rozkład  lekcyi 
nie pozw ala m u n a  dozorow anie nauk i religii. W ówczas 
o trzym ał pow tórny  rozkaz, za leca jący  śledzenie w ykładu 
księdza. D ow iedziaw szy się o tem, ks. M azurkiew icz, 
udał się ze skargą do b iskupa Kulińskiego w K ielcach, 
ten  jed n ak  w yznał, że nic na to  poradzić nie m oże, o d ­
rad za ł n aw et p ro testow an ie , bo » teraz czasy są  ciężk ie* . 
Podobno rozporządzenie, n ak azu jące  dozorow anie księży 
w ykładających  religię, dotyczy w szystk ich  szkół w o b ­
ręb ie dyrekcyi naukow ej łódzkiej.

T ow arzystw o  »H uta bonkow a*, znane  z le k ce w a­
żen ia przepisów  praw nych , dotyczących  robo tn ików , nie 
w ykonało dotychczas rozpo izadzen ia . w ydanego w roku 
1895 i nakazującego  w ystaw ien ie łaźn i dla p ra c o w n i­
ków  tego tow arzystw a. N iew ykonanie rozporządzen ia  
o b jaśn iano  brakiem  grun tu  odpow iedniego pod budow ę 
łaźni. T ym czasem  dla batalionu  strzelców , k tóry  od ze­
szłorocznego bezrobocia sta le  w D ąbrow ie konsystu je, 
znalazło  tow arzystw o  m iejsce nietylko n a  koszary, szopę 
do m usztry  zim ow ej, kuchnię, ale n aw e t na łaźnię. 
Gdyby te sum y, k tó re  pp. p rzem ysłow cy nasi łożą  na 
u trzym yw anie  w ojska, p rzekupyw anie w ładz i rozm aite  
»ofiary dobrow olne« w celu zaskarb ien ia  sobie poparc ia  
rządu  w zajściach z robo tn ikam i, obrócili na u rz ą d z e ­
n ia , zm ierza jące do po lepszenia bytu m ateryalnego , 
zd row otnośc i, podniesien ia ośw iaty ludności p racu jące j, 
ła tw iej i uczciw ej zapew nili by sobie spokój i usunęli 
przynajm niej głów ne przyczyny n iezadow olenia.

W yżsi urzędnicy  rosyjscy, w yzyskując tchórzliw ość 
i b a ra n ią  uległość pp. przem ysłow ców 1, dyrek to rów  itp ,. 
ro zsy ła ją  im dosyć często listy, zap rasza jące  do ofiar 
i sk ładek n a  C zerw ony krzyż, n a  dotkniętych n ieu ro ­
dzajem  w Rosyi, ba, naw et na budow ę cerkw i p raw o ­
sław nych  w K rólestw ie. S zczegó lną czelnością  odznacza  
się w tym  względzie naczeln ik  kancelary i g u b ern a to ra  
piotrkow skiego, P iram idow . Co p raw da, działa  też w na j- 
odpow iedniejszem  dla tego rodza ju  w yzysku otoczeniu , 
bo tchórzliw ość w obec w ładzy faorykan tów  i dy rek to ­
rów  p rzekracza zw ykłą w społeczeństw ie naszem  n o r­
mę, w yraża się n aw et często  w sposób w prost n ik czem ­
ny, zam ożność zaś ich pozw ala podw ajać w ym agania 
P. P iram idow  je s t zresztą  niety lko działaczem  rosyjskim  
aie gorliw ie p racu jąc  dla celów  rządow ych , nie zapo­
m ina i o sobie O.— Z...
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Z  pod  C zehryna we w rześniu.
Piszę list z najdalszego zakątka  byłej R zeczypos­

politej, poniew aż chciałbym  rodakom , k tórzy in te resu ją  
się w szystk iem i częściam i naszej ojczyzny i niezw ykli 
opuszczać rą k  w  nieszczęściu , dać pew ne w yobrażenie 
o p row incyach , zap o zn aw an y ch  do tychczas przez n ich  
— z m usu.

Pod uw agę w ezm ę w tym  opisie pow iat czeh- 
ry ń sk i i przyległe do n ie g o : czerkask i i zw inogrodzki 
a  w ięc po łudniow o-w schodni k ą t gub. kijow skiej, klinem  
w rzynający  się m iędzy gub. cherso ń sk ą  i po łtaw ską, od 
k tó rej oddziela go D niepr sw em  szerokiem  łożyskiem . 
K ra ik  ten , rów ny obszarem  k tórejkolw iek z gubernii 
K ró lestw a, m a, z w yjątk iem  piaszczystego pasu  nad  
D nieprem , glebę nadzw yczaj u rodza jną , zaczątk i p rze­
m ysłu  w postaci licznych cukrow ni i rafineryi, o raz 
dość u ła tw ione kom unikacye — rozgałęzien ia kolei fasto- 
wskiej.

Z a czasów  polskich system atyczna p rac a  cywili­
zacy jna  n iezm iernie długo nie m iała tu  pow odzenia, 
gdyż tędy w łaśn ie w iodły u ta rte  szlaki, k tórym i co rok 
p raw ie  w padały  najezdnicze hordy  K ozaków  i T atarów , 
n iosąc pożogę i zniszczenie. Tu leżą znane  w h isto ry i 
w ojen  kozackich  : Czehryn, C zerkasy, K urzejki, Boro w i­
ca, L ebedyn; tu ta j p rzebyw ał w m onasterze  M otroneń- 
skim  i oddziaływ ał sku teczn ie na ch łopstw o słynny p ro ­
pag a to r p raw osław ia  i moskalofilstw7a, M elchizędech J a ­
w orski, tu  w reszcie z jego nam ow y zb iera ł Ż eleźniak  
w lasach  źabo tyńsk ich  kupy ch łopstw a, zachęca jąc  je  
do rzezi. Śm iła, L isianka, to  k rw aw o  zap isane karty  
w  h isto ry i tego pochodu ha jdam aków  n a  H um ań. P o  
stłum ieniu  ostatn iego bun tu  zaczęły znow u nap ływ ać 
z głębi kraju  liczne jednostk i, k tórych  usilnej p racy  
ku ltu ra lnej zaw dzięczać należy szybkie i pom yślne z a ­
gospodarow anie kraju , co po przejściu  hordy łupieżców  
pustką  był s tanął. P raw ie  cały  o lbrzym i obszar zremi
0 którym  m ow a, należał w ów czas do ks. Lubom irskich , 
ci za ś  n a  kró tko  przed  osta tecznym  upadkiem  Polski 
sprzedali go Potem kinow i. Po jego śm ierci sukcesorow ie, 
w liczbie kilku, p row adzili dalej rozpoczętą  przez sw ych 
poprzedników  rozsprzedaź pojedynczych fo lw arków  m ię­
dzy nap ły w a jącą  w ciąż zew sząd, a  najbardzie j z Podola
1 W ołynia, sz lach tę polską, ta k  że ju ż  w p ierw szych  
la tach  b ieżącego w ieku polska w łasność  z iem ska z n a ­
cznie p rzew yższa ła rosyjską, nie ta k  obszarem  ziemi, 
będącej w jej posiadaniu , ja k  ilością i zam iejscow ieniem  
pojedyńczych w łaścicieli. Ż re sz tą  w  ow ych czasach był 
to  k ra j zupełnie po lsk i: sądow nictw o , urzędy, tytuły, 
w reszcie język  urzędow y —  w szystko było polskiem . 
N aw et życie um ysłow e polskie zaczęło silnie pulsow ać 
pośród  stepów , św ieżo dopiero  do tkn ię tych  lem ieszem . 
P ow ia t czerkask i w ydał w tych  la tach  S ew eryna G o­
szczyńskiego, czehryńsk i — M ichała G rabow skiego.

Lecz ten  pom yślny s ta n  k ra ju  m iał się w kró tce 
zakończyć. Już  w osta tn ich  la tach  panow an ia  A leksan ­
d ra  I zaczęto  pop ierać czynnie teoryę K aram zinow ską 
o rosyjskości tych prow incyi, sku tk iem  czego w p ro w a­
dzono do urzędów  język rosy jsk i. O dtąd rusyfikacya 
postępow ała  nieubłaganie, ko rzysta jąc  um ieję tn ie  z k a ­
żdego pow stan ia , k tóre dolew ało  tylko o liw y do ognia, 
nie p rzyczyn ia jąc  się bynajm niej do w y tw orzen ia  sil­
niejszej św iadom ości narodow ej, ja k  to  byw ało  gdzie­
indziej. W  r. 63 nie było tu  z resz tą  w cale pow stan ia, 
był tylko m ały ru ch  um ysłów , to  też  i poniesione s tr a ­
ty  były n araz ie  n iezm iern ie  m a łe : księciu W ilhelm ow i 
R adziw iłłow i skonfiskow ano w ielkie d ob ra  L isiankę

w  pow. zw inogrodzkim , o raz  p a rę  osób, m iędzy innem i 
K arol M acewicz z pow. czerkask iego , zm uszonych było 
uciekać zagran icę. Z araz  je d n ak  w prow adzono  tu  sy- 
system  rusyfikacyjny, w spólny z re sz tą  dla w szystkich  
prow incyi zab ran y ch  i w ypędzono P olaków  ze służby 
państw ow ej, zab ron iono  im  nabyw ać m ają tk i ziem skie, 
jednem  słow em , postaw iono  sobie za cel zu p e łn ą  za ­
gładę polskości.

P o lityka ta  cięży n a  n as ołow iem  od la t 35-ciu , 
i ze sm utk iem  w yznać m uszę, źe cel swój praw ie 
w zupełności osiągnęła, sku tk iem  zby t słabego, a  n aw e t 
w łaściw fe m ów iąc, zupełnie nieistniejącego odporu  ze 
stro n y  m iejscow ego spo łeczeństw a polskiego. Je s t nas 
tu  je sz c z ' w trzech  pow iatach  k ilka tysięcy, ale tak  
dziw nie rozproszonych , że jedn i o drugich nie p raw ie  
nie w iem y. S k łada się n a  tę  ilo ś ć : k ilkadziesią t rodzin 
obyw atelskich, k ilkuset oficyalistów  ro lnych  na różnych 
stanow iskach , od adm in istra to rów  i rządców  zacząw ­
szy, a skończyw szy na m agazynierach  i ogrodnikach, 
dalej szczupła garstk a  t. zw . inteligencyi, czyli lekarzy, 
kupców , ap tekarzy  i t. d., rozproszonych  po m iastecz­
kach a  resz ta  — to urzędnicy  cukrow ni lub kolei. 
W szyscy ci ludzie nie tylko nie zazn acza ją  niczem  swej 
narodow ości, ale, przeciw nie, k ry ją  się z nią, jakby  
w stydząc sie polskiego im ienia. Nie je s t to  dziw nem  
u oficyalistów  rolnych i u rzędników , którzy, ja k o  za le ­
żni p rzew ażn ie  od R osyan d rżą  o sw ój szczupły k a w a ­
łek chleba, ale podobny zanik  uczuć narodow ych  w po­
śród  sfer obyw atelsk ich  je s t w prost oburzający . P anu je  
tu ta j zupe łna obojętność względem sp raw  ogólnego z n a ­
czen ia: każdy kręci się w kółku sw ych  rodzinnych  lub 
n aw e t tylko osobistych in teresów , nie sięgając m yślą 
po za drobnostk i codziennego życia. To w yodrębn ien ie5 
stosunków  tow arzysk ich  i sp raw  społecznych, p rak ty k o ­
w ane od dłuższego czasu, pociąga za sobą  w yjątkow e 
zw yrodnien ie charak te rów , lub też zupełny ich zanik. 
N ajw ażniejszą, od razu  rzu c a ją cą  się w oczy cechą 
m iejscow ego obyw ate lstw a je s t nadzw yczajna  lek k o ­
m yślność i b rak  p rzy w iązan ia  do ojczystego zagona. 
W  przeciągu trzydziestu  la t trw a n ia  zakazu  n ab y w an ia  
ziem i zdążyli P olacy w yprzedać więcej niż trzy  czw arte  
ogółu posiadanej p rzez n ich  ziemi, a  co najsm utn ie jsza , 
że nie zostało  to w yw ołane ja k ą ś  n ieub łaganą  kon ie­
cznością, k tó raby  tłóm aczy ła podobne u stępow an ie  m ie j­
sca  ludziom  niety lko nam  obcym , ale i w rogim . W  chw i­
li obecnej pozostały  tu  zaledw ie d robne szczątk i 
zam ożnego niegdyś i licznego obyw ate lstw a polskiego 
i to  szczątk i tak  zbiedzone i ta k  zahukane , źe w ogólnym  
b ilansie naszego życia narodow ego nie m ogą zajm ow ać 
żadnej pozycyi. YV pow . czehryńsk im  u trzym ały  się 
przy ziem i rodziny : hr. K rasińsk ich , Rogow skich, Ro- 
ściszew skich, K otiużyńskich, T yszkow skich, Jasien ieck ich , 
Szym anow skich , D obrow olskich , G rabow skich , J a k u b o ­
w skich, Jach im ow iczów  i W ysłouchów . YV pow. czer- 
kaskim  oprócz w ielkich dóbr hr. B ranickich  istn ieją  
m ajątk i B erezow skich i P ro tasow ick ich . W reszcie w pow. 
zw inogrodzkim  posiada ją  la tifundya hr. Potoccy, B ra- 
niccy i Lubom irscy, średn ich  fortun  szlacheckich  p raw ie  
ju ż  niem a, gdyż k ilka zaledw ie m ajątków  u trzym ali 
Jenicze, K am ińscy, Czaplińscy, D ubraw scy i Zabłoccy. 
W  pierw szym  z tych pow iatów  należy  do Polaków  
około 40.000 m orgów , w  drugim  — 24.000, w osta tn im  
w reszcie n iecałe 70.000. S ą to  cyfry bardzo m ałe, gdyż 
w każdym  ze uzm iankow anych  pow iatów  w iększa włas­
ność ziem ska obejm uje  od 200 do 300 tysięcy m orgów . 
Jednakże  n aw et ta k  szczupła g a rstk a  pozostałych  oby­
w ateli P o laków  m ogłaby jeszcze n iem ały  w pływ  w yw ie­
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rać  n a  ca łoksz ta łt naszych  stosunków , gdyby nie za­
znaczone przezem nie wyżej egoizm i lekkom yślność, 
ogarn ia jące  ca łą  tę  k lasę ludzi. Zalety  narodow e po le­
gają  u n ich  jedynie n a  pew nej bierności, k tórej zaw dzię­
czać należy trzym anie  się oddziedziczonej po przodkach  
daw nej polskiej kultury. N iestety jed n ak , b ie rność  ow a 
nie sięga dość daleko, aby pow strzym ać groźne objaw y, 
w yraźn ie  zaznaczające  się w o sta tn ich  czasach . P rz ed e ­
w szystk iem  w skazać m uszę n a  m ałżeństw a m ieszane, 
które w sącza ją  w rodzinę obce pierw iastk i, i chociaż 
p raw o sław n e dzieci z tak ich  m ałżeństw  u trzym ują  za ­
zw yczaj w pierw szem  pokoleniu  sw o ją  polskość, tem  
niem niej jednak  p raw ie  zaw sze za  zgubione dla sp raw y  
narodow ej uw ażać je  m ożna. M amy więc już  w n a ­
szych s tronach  p raw osław ne polskie rodziny B erezo ­
w skich, Bieleckich, Nowickich, T urynow skich, W ysłou­
chów  i inne. Jeszcze częściej spo tkać m ożna m ieszane 
m ałżeństw a w pośród drobnych  o ficy a lis tó w : w tych  
w ypadkach  polskość zac iera  się tu  daleko prędzej. 
P rzechodząc do innych objaw ów , groźnych dla naszej 
narodow ości, m uszę zaznaczyć lekkom yślność, z ja k ą  
tu  w szyscy ig ra ją  z ogniem. Język, zw yczaje i poglądy 
rosy jsk ie rozpow szechn iają  się co raz  szerzej w kółkach 
tow arzysk ich  do tychczas czysto polskich, jedynie w sku­
tek n iedopatrzen ia  i n iedbals tw a ze strony  osób bezpo­
średnio  za in teresow anych . To też w wielu dom ach 
m ożna spo tkać książki i p ism a rosyjskie, k tó re  ca ła  
ro d zin a  z zajęciem  odczytuje. W y radza  się z tąd  n a tu ­
raln ie dokładna znajom ość literatu ry  i życia rosyjskiego 
zaczem  idzie zw ykle zam iłow anie w tych przedm iotach  
w obec nieistniejącego oddziaływ ania w przeciw nym  
kierunku , i — ludzie ci duszą ca łą  p rzy legają do 

,Rosyi, pozostając P o lakam i tylko z języka, i to  m ocno 
skażonego.

Na o sta tk u  k ilka słów  o księżach. Je s t ich tu 
bardzo  niew ielu, bo w pow . czehryńskim  są  tylko 2 
parafie  (A ntonów ka i Z łotopol), w  czerkask tm  — ró w ­
nież dw ie (Śm iła i M oszny), tyleż w zw inogrodzkim  
—  (Zw inogródka i L isianka), a  p rzy tem  w obec szczu­
płej liczby parafian  sam i proboszcze w y sta rcza ją  po­
trzebom , nie u trzy m u jąc  w ikarych. P ośród  naszych 
księży ch a rak te ró w  w yjątkow o dodatn ich  się nie spo­
tyka, zd a rza ją  się za to  w yjątkow o ujem ne. Do tych 
o sta tn ich  zaliczyć m ożna tak ie  k rea tu ry  żandarm ów , 
jak  ks. M arciszew skiego ze Sm iły, lub ks. K o rzen io w ­
skiego ze Z łotopola, którego dopiero p rzed  dw om a laty 
po skandalicznem , a znanem  w  sw oim  czasie szeroko, 
zajśc iu  z rodziną Jeniczów , zakończonem  okru tnem  p o ­
biciem  księdza K. — w ypraw iono  na pokutę do k la­
sztoru .

Jeszcze słów  k ilk a  o ludzie tu te jszym . Z pocho­
dzenia u k ra iń sk o -ru siń sk i, m ów i on dosadnym  i dźw ię­
cznym  językiem  m ałoruskim , k tó ry  jednakże  w  osta tn ich  
la tach  k ilkunastu  pod w pływ em  w ojska, szkoły, cerkw i 
i obcow ania  z M oskalam i co raz  w ięcej u p ad ab n ia  się 
rosyjskiem u. Z arzucono  dobrow oln ie n aw et tak  m elo­
dyjne sw e p ieśni ludow e, i te raz  słyszeć się dają  p rze ­
w ażnie w rzaskliw e żo łn iersk ie  śpiew y, poprzekręcane 
zazw yczaj w śm ieszny sposób dla n iedosta tecznej z n a ­
jom ości języka . Jestto  lud spry tny , dziarsk i i tęgi fizy­
cznie, w znacznej części bardzo  zam ożny. W zględem  
P olaków  nie czuje n ienaw iści, je s t je d n ak  ogrom nie dla 
n as  obcy.

S treszcza jąc  w szystko, com  wyżej zaznaczył, ze 
sm utk iem  przyznać m uszę, że szczup ła g a rs tk a  P o la­
ków, osiad ła n a  op isyw anym  obszarze , nie żyw iąc św ia­
dom ie żadnych  ideałów  narodow ych, je s t w stan ie  zu ­

pełnego rozkładu  pod w zględem  narodow o-społecznym , 
tak, że b lizką m oże chw ila, ta  w której n ic  już  po l­
skiego nie pozostanie w tych kresow ych pow iatach . 
Jestto , copraw da, pogląd bardzo tu  m iędzy nam i ro z ­
pow szechniony, nie należy jed n ak  trac ić  nadziei, że 
m oże zna jdą się jednostk i, k tóre, w ziąw szy się do p ra ­
cy nad  uśw iadom ieniem  narodow em  m iejscow ego n a ­
szego społeczeństw a, zdo ła ją  jeszcze tch n ąć  w nie 
now e życie i tym  sposobem  oddalić n ieu ch ro n n ą  w in ­
nym  raz ie  zagładę.

Wacław Godziemba.

NO W E Z A R Z Ą D Z E N IE  R U SY EIK A C Y JN E .

Dzienniki galicyjskie donoszą o nowym pomyśle ru- 
syfikacyjnym, zastosowanym w warszawskim urzędzie po­
cztowym, mianowicie w przyjmowaniu listów rekomendo­
wanych, przeznaczonych zagranicę. Obecnie adres na ta ­
kich listach ma być pisany w języku rosyjskim. Listy 
rekomendowane, wysyłane do Austryi i Niemiec, muszą 
być adresowane po niemiecku i po ro s y js k u .— Dawniej 
takie listy były adresowane tylko po polsku, obecnie zaś 
urząd pocztowy warszawski wymaga, aby znajdował się na 
tych listach także adres rosyjski.

Zaznaczywszy fakt, drobny zresztą, ale znamienny, pi­
sma ugodowe roztrząsają: >czy zmiana ta, w wysokim
stopniu utrudniająca korespondencyę pocztową i szczegól­
nie dla stosunków handlowych niedogodna, nastąpiła z mi- 
cyatywy zbyt gorliwych kierowników samego urzędu poczto­
wego w W arszawie, czy też skutkiem wskazówki, udzielonej 
z góry«, i wyrażają nadzieję, że »to się wkrótce okaże«. 
Oczekiwanie jest niepotrzebnem, bo biurokracya rosyjska 
nie działa bez wskazówek z góry, jeśli nawet występuje 
czasem samodzielnie, to wtedy tylko, gdy wie, że jej za­
rządzenia będą w sferach wyższych aprobowane. Tymbar- 
dziej nieuzasadnionem jest przypuszczenie, że »niedogodno- 
ści« rychło mogą być usunięte. Rutyna biurokratyczna na 
zmianę chociażby najgłupszych zarządzeń nie pozwala, 
a w danym wypadku popiera ją  polityka rządu, która 
w sprawie rusytikacyi nie cofa się nigdy z zajętego stano­
wiska, chociażby nie miało ono żadnej wartości.

Z  ZABORU PRUSKIEGO.

ZNACZĄCA ZM IANA.

Dotychczasowy przewodniczący komitetu prowincyo- 
nalnego zachodnio-pruskiego p. Erazm Parczewski ustąpił 
dobrowolnie, przewodniczącym zaś został p. Leon Czarliń- 
ski. Zmiana nastąpiła wskutek wyniku głosowania na człon­
ków komitetu, p. Czarlińskiego obrano jednomyślnie p. 
Parczewski zaś otrzymał 16 z 27 głosów.

P. Parczewski, człowiek poważny i zasłużony był 
głównym filarem polityki ugodowej w Prusiech Zachodnich 
natomiast p. Czarliński jest najgłośniejszym dziś przedsta­
wicielem przeciwnego kierunku politycznego, dążącego do 
rozbudzenia świadomości narodowej i samodzielności spo­
łecznej ludu

A powołanie ludu do czynnej pracy politycznej jest 
w Prusiech Zachodnich zadaniem  bardzo pilnem. Tam już 
dziś kierownictwo szlacheckie stało się niemożliwem po 
prostu z powodu braku ludzi. W  wielu powiatach komitety 
istnieją nominalnie tylko, w innych nic prawie nie robią. 
Przy wyborach do parlamentu jedynie z powodu niedołęż­
nej organizacyi wyborczej stracono kika mandatów. To
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samo powtórzyć się może przy wyborach do sejmu. Sło­
wem Prusom Zachodnim groziło bankructwo polityczne, 
które bodaj by w czas zażegnano. P. Czarliński znany jest 
z energii i pod jego przewodnictwem organizacya wyborcza 
ocknie się i działać zacznie sprawniej. Ale nim to nastąpi, 
wynik wyborów do sejmu będzie zdaje się niezbyt pomyślny.

Polityka ugodowa we właściwem tego słowa znacze­
niu ani wśród inteligencyi, ani nawet wśród szlachty za- 
chodnio-pruskiej nigdy nie miała wielu zwolenników, ale 
teraz ustąpienie p. Parczewskiego oznacza już zupełne jej 
bankructwo, jak również tej taktyki, która przedewszyst- 
kiem zalecała, żeby nie drażnić rządu i nie poruszać ludu.

OKÓLNIK KEGENCYI G DAŃSKIEJ.

Dziennik poznański podaje w dosłownym przekła­
dzie »niebywałe — jak się wyraża —  w dziejach państw 
cywilizowanych rozporządzenie*. Jest to wydane niedawno 
rozporządzenie regencyi gdańskiej, dotyczące nauczycieli 
Polaków.

»Nie rzadko się zdarza, że członkowie rodzin nau­
czycieli, mianowicie żony, używają w domu i poza domem 
języka polskiego, — pozwalają na to, iż dzieci ich pobie­
rają naukę przygotowawczą do sakramentów świętych 
w polskim języku, że nauczyciele przy wyborach, w któ­
rych walka toczy się jedynie pomiędzy Polakami a Niem­
cami, uważają za dostateczne zawarowanie urzędu swego 
jeżeli nie głosują ani na Niemca, ani na Polaka, słowem, 
jeżeli wstrzymują się od wyborów. Tymczasem według na­
leżytego zrozumienia okólnika ministeryalnego z dnia 12 
kwietnia b. r. do urzędników państwowych, nie można 
uważać za dozwolone, aby język polski pielęgnowano w domu 
nauczyciela. Przeciwnie, każdy nauczyciel energicznie o to 
starać się musi, ażeby i w rodzinie jego używano wyłącznie 
języka niemieckiego (Die deutsche Sprache ais Omgangs- 
sprache zur vollen Gcltung kommt). Tak samo przysłu­
guje mu prawo żądać, ażeby dzieci jego tylko w języku 
niemieckim przygotowano do sakramentów, —  a obowiąz­
kiem jego jest dbać o to, aby żądaniu temu stało się za ­
dość. Przy wszystkich zaś walkach wyborczych między 
Niemcami a Polakami nie wystarcza, jeżeli w chłodnej 
bezstronności trzymać się będzie na uboczu, lecz wymaga 
się od niego, ażeby chętnie, wyraźnie i niedwuznacznie oka­
zał swe usposobienie niemieckie«.

Istotnie nietylko w państwie cywilizowanem, ale n a­
wet w państwie rosyjskiem podobnych rozporządzeń w ła­
dze nie wydawały, przynajmniej w Królestwie.

TOW ARZYSTW A POLITYCZNE.

Trybunał administracyjny w Berlinie orzekł, że w pół­
nocnym »Szlezwigu każde towarzystwo, chociażby dla zaba­
wy założone, skoro przez ścisłe połączenie się osób tylko 
duńskiej narodowości, wzmacnia opór duńezyzny przeciwko 
niemieckim obyczajom i niemieckiej myśli w pierwszym 
rzędzie u członków, w drugim rzędzie zaś w dalszem kole 
osób interesowanych, dąży do celów, które w ogólności do­
tyczą spraw publicznych*.

Z powodu tego wyroku hakatyści wywodzą, że i pol­
skie towarzystwa przemysłowe, śpiewackie, gimnastyczne 
(sokolskie), robotnicze, a nawet spółki pożyczkowe przez ścisłe 
złączenie osób myślących po polsku i przez wykluczenie 
osób myślących po niemiecku, działają również wobec niem­
czyzny odpornie i starają się zaostrzyć stosunki międy pol­
szczyzną a niemczyzną, a zatem, jak owe duńskie, są po- 
lityeznemi.

Istotnie, nieraz już uznawano za polityczne różne to ­
warzystwa polskie, nie mające z polityką nic wspólnego. 
Łudzić się nie można, że prędzej czy później wydane zo­

stanie ogólne orzeczenie, sankcyonujące takie postępowanie 
władz administracyjnych. Ale wówczas będzie to miało 
ten skutek, że towarzystwa rzeczywiście zaczną się zajm o­
wać polityką. Gazeta grudziądzka  teraz już radzi, żeby 
nie zakładać towarzystw innych, jak tylko polityczne.

Z GALICYI.

GASNĄCA GW IAZDA.

Z trudem  zdobyty m andat poselski nie przyniósł 
szczęścia ks. Stojałowskiemu. Zaledwie dwa razy dotąd 
zabierał ks. poseł głos w parlamencie wiedeńskim, a już 
i tam nawet nikt obecnie złudzeń mieć nie może co do 
wartości politycznej prezesa klubu chrześciańsko-ludowego. 
Zwłaszcza ostatnia jego mowa z 20 października, ośm ie­
szyła go i zdyskredytowała gruntownie. Fatalność, na tego 
rodzaju indywidua wichrowate jakgdyby szczególnie za­
wzięta, sprawiła, że nikt inny tylko on sam zdarł z siebie 
mimowiednie ostatnie resztki aureoli, którą był otaczany 
przez lata całe. W szyscy się już teraz na nim poznali. 
Wesołość powszechną w Izbie wywołał ks. Stojałowski, 
gdy oznajmiał, że na nowo wstępuje w szeregi opozycyi, 
broniąc się zaś następnie od zarzutu sprzedajności, sam 
ten zarzut potwierdził, gdy z całym cynizmem opowiadał 
przebieg tar,'ów swych z rządem, dlatego tylko niezupeł­
nym uwieńczonych skutkiem, że rząd dawał ks. posłowi 
za mało, a on chciał więcej. Pomijamy niezbyt budujące 
szczegóły tej mowy, która dla oceny publicznej działalności 
Stojałowskiego pozostanie tylko smutnym, acz mocno cha­
rakterystycznym dokumentem. Stwierdzamy jeno, że po tym 
najnowszym jego występie opuścili go ci nawet, którzy, jak 
Głos narodu krakowski —  organ pod tym względem 
w całej prasie polskiej jedyny — brali ks. Stojałowskiego do 
ostatniej niemal chwili w obronę.

I z innej strony niemiła spotkała ks. posła przygoda. 
W parę dni po tej mowie wybrał się Stojałowski na wiec 
robotników czeskich do Pragi. Ledwie wszakżo stanął na 
dworcu, otrzymał od robotników pismo z uprzejmą ale s ta ­
nowczą radą, aby się na zgromadzeniu nie pokazywał, bo 
wobec w ycieczek, jakich przeciw Czechom w mowie swej 
nie szczędził, mógłby nie najlepszego doznać przyjęcia. Ks. 
poseł delikatną tę radę zrozumiał i z Pragi natychmiast 
wyjechał.

Ten ostatni epizod stal się też źródłem pógłosek 
o rzekomym buncie w sławetnym klubie Stojałowskiego. 
Dzienniki doniosły, że dr. Danielak wysłał na ów wiec 
praski telegram z oznajmieniem, że on (Danielak) z treścią 
mowy swego prezesa się nie zgadza i wraz z swymi przy­
jaciółmi politycznymi Stojałowskiego opuszcza. Podobno dr. 
Danielak myślał nawet o tem na seryo, ale wnet się zno- 
wuż rozmyślił, a to z dwóch zapewne powodów : raz, że 
dla seeesyi udało mu się zjednać dwóch tylko kolegów 
klubowych ks. Szpondra i Zabudę, po wtóre że przyszedł 
do przekonania, iż byłoby jednak ryzykownem opuszczać 
zbyt wcześnie człowieka, któremu się bądź co bądź wszystko 
zawdzięcza, a który dla ambitnycn dążeń dra D. może 
być — mimo swej niepopularności — jeszcze do pewnego 
stopnia przynajmniej potrzebnym i pożytecznym. »Oficer* 
księdza redaktora marzy jeszcze o mandacie poselskim do 
Sejmu, i nie tai się z tem bynajmniej, że po najbliższym 
wyborze czy wyborach sejmowych z kompromitującego go 
bądź co bądź towarzystwa Stojałowskiego zrezygnuje. Te­
raz tego nie uczyni, bo oczywiście — jeszcze za wcześnie. 
Natomiast rozstał się stanowczo z Stojałowskim zaraz po
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ostatniej jego mowie i z stronnictwa »chrześciańsko-ludo 
wego« w ystąpił-dr. Włodzimierz Lewicki, składając tem spó­
źniony dowód uczciwości politycznej, rozmaitym Danielakom 
nieznajomej.

Skoro już o ks. Stojałowskim mowa, nadmienimy, 
że redaktorowi naszego pisma doręczono wreszcie 21 pa­
ździernika akt oskarżenia o rzekomą obrazę czci i oszczer­
stwa, popełnione w sześciu numerach Przeglądu Wszech­
polskiego, w których o ks. Stojałowskim pisano. Redakcya 
nasza, nie zgłaszając sprzeciwu, ofiarowała dowód prawdy 
na wszystkie, w zaskarżonych artykułach zawarte twier­
dzenia. Rozprawa przed sądem przysięgłych powinnaby 'się 
odbyć z końcem grudnia b, r. lub w początkach stycznia 
1899 r.

Z  KRESÓW.

Cieszyn 26. p a źd ziern ika  1898.
Do uwag, zamieszczonych niedawno w Przegl. Wszechp.

0 nauce historyi polskiej w gimnazyum cieszyńskiem, nale­
żałoby dodać jeszcze kilka szczegółów o stosunkach tu te j­
szych które zasługują na to, by je zdać na sąd polskiego 
społeczeństwa. Mam przedewszystkiem na m y śli: sprawę 
szkoły polskiej ludowej w Cieszynie, sprawę Czytelni 
ludowej i określenie t. zw. narodowców ślązkich. Co do 
szkoły polskiej w Cieszynie trzeba zaznaczyć potworne 
wprost niedołęztwo, które sprawę najsłuszniejszą pod słoń­
cem ad calendas graecas odwłóczy. Gdyby się kto przeje­
chał po ziemi Księztwa Cieszyńskiego i mimochodem po­
tknął o jego stolicę, zdumiałby się, gdyby mu powiedziano, 
że Cieszyn nie posiada ani jednej polskiej szkoły ludowej. 
Słysząc dokoła język polski na prowincyi, a w Cieszynie 
szczególnie u przeważnej części mieszkańców tubylczych — 
za takich bowiem nie mogą uchodzić napływowi urzędnicy 
Czesi, garść kupców niemieckich, zgermanizowana kamera 
arcyksiążęca i kupka Żydów — nie zdoła wprost nikt na 
świecie pojąć, jak podobna anomalia może istnieć w konsty­
tucyjnej monarchii, nawet prusofile w rodzaju Haasów et 
consortes tej zagadki wyłożyć nie zdołają. Komitet w spra­
wie polskiej szkoły napotyka na tak niesłychane trudności
1 na tak słabe poparcie ze strony renomowanych tutejszych 
patryotów, że dziwić się można, iż mimo to cokolwiek 
uczynić potrafił. Siedem tysięcy ludności, mówiącej w domu 
w Cieszynie językiem polskiem, nie ma ani jednej polskiej 
szkoły ludow ej! I trzeba było, żeby ks. Stojałowski, um ie­
jący działać na lud, silniej za tą sprawą zaagitował i o krok 
bodaj naprzód ją  posunął. Jeśli niemiecka Rada gminna 
stawia możliwe i niemożliwe przeszkody w tym kierunku, 
hakatystowska Silesia  nie wstrzymuje się od pospolitych 
oszczerstw i uragań —  nic w tem dziwnego, bo to ich 
chleb, —■ ale jeśli wpływowe czynniki tutejszej Polonii 
sprawą tą się nie zajmą lub ją zaprzepaszczą, to hańba 
im w ieczna! Chcąc się o ile możności streszczać, przejdę 
do Czytelni ludowej szlachetnymi wysiłkami ś. p. S talm a­
cha stworzonej. Panuje w niej kompletna bezczynność, 
płynąca nie z winy może prezesa i jednego albo też dwóch 
członków W ydziału, lecz z winy kliki narodowców, która 
większością rej wodzi i wszystko paraliżuje. Dla przedsta­
wienia jej działalności trzeba krótko powiedzieć, że wszel­
kimi sposobami stara się raczej odstraszać niż zjednywać 
członków, natomiast nic formalnie dla łączności Polaków 
w polskim mimo wszystko Cieszynie nie robi. Biblioteka, 
należąca do Czytelni a istniejąca od lat wielu, obejmuje 
około 12,000 (dwanaście tysięcy) tomów i do dziś dnia

nie ma swego katalogu. Książki zalegają półki, zdane na 
pastwę molom i innemu robactwu, bo nikt nie wie, co 
tam istnieje, a dostęp do niej dozwolony uprzywilejowanym, 
Możnaby z niej stworzyć prawdziwie kształcącą czytelnię, 
ale.. Dwie te uwagi prowadzą mnie do trzeciego punktu 
t. j. do sprawców zła, które rośnie, czyli do t. zw. naro­
dowców. Narodowiec, co nie wszystkim zapewne z naszych 
czytelników wiadomo, ma oznaczać w Cieszynie Polaka, 
a właściwie oznacza człowieka, który nic nie robi, a uży­
wa tego wyrażenia jed y n ie  i umyślnie na to, na co się 
godzi wielu zresztą zacnych Ślązaków, aby uniknąć nazwy 
Polska.

Narodowcami tymi par excellence są posłowie ślązcy 
i wszyscy inni, którzy dzięki swym stanowiskom śmią wy­
stępować w imieniu zacnego ludu ślązkiego i zjednywać 
sobie u naszego społeczeństwa niezasłużone tytuły i prawa 
w opinii. Jak przedstawia się 2 kilku szlachetnymi w y­
jątkam i działalność tych narodowców. Odpowiedź w te m , 
co już poprzednio powiedziałem, ale jeśli idzie o niektóre 
drobne szczegóły, dość powiedzieć, że są to Polacy, którzy 
nietyłko obcują z znanymi wrogami polskiego imienia i w 
publicznych miejscach niemal stale posługują się niemczy­
zną, odbijającą rażąco n. p. od Czechów, panoszących się 
coraz bardziej w Cieszynie, ale są nawet między nimi tacy 
którzy dzieci po niemiecku chowają tak, że te nawet do 
inteligentnych Polaków m ają czelność przemawiać po n ie­
miecku i witać ich w tym języku. Patrząc na to wszystko 
bezsilnie chce się płakać i przeklinać równocześnie, tym 
bardziej, gdy się słyszy od dobrych polskich rodziców, że 
ich 6-letnie dziecko nie chce. z matką mówić pacierza po 
polsku, bo w szkole niemieckiej, a innej nie ma, powiedziała 
mu nauczycielka, że po polsku nieładnie. Jest tu co pra­
wda — szkoła ewangelicka z początkami w polskim języku 
lecz to tylko pomost niemiecczyzny, a nauczyciele jej na 
polskie nawet pozdrowienia uczniów odpowiadają po nie­
miecku. Mamy tu jeszcze na dobitek nieoszacowane pru­
skie Boromeuszki, do których — wstyd powiedzieć! —  
nawet polskie dzieci z Galicyi się posyła. Nierozważność 
ta rodziców jest wprost niepojęta, a w naszych stosunkach 
okropna. Jeśli kto chce koniecznie dziecię swoje w bism ar- 
kowskicj kulturze wychować, niechże pośle do Berlina lub 
gdzieindziej, lecz niech nie pomaga w pracy tym, którzy nam 
na Slązku i gdzieindziej walkę na śmierć i życie wypo­
wiedzieli.

My tu nie zginiemy, bo nasz lud ślązki ciężkie już 
przetrwał losów koleje i nie przestał mówić po polsku, —  
jednak niebezpieczeństwo coraz większe i dlatego należało 
wezwać powołanych do upamiętania, należało ich skarcić 
w imię naszej rozdartej, choć niezłomnej ojczyzny. Niech 
pomną na słowa Staszyca: »Upaść może i naród wielki,
zginąć tylko nikczemny!*: Nie wolno tutaj być choćby bier­
nym, a kto się do sił nie poczuwa, niech porzuci nieza­
służone stanowisko, niech nie okłamuje polskiego społeczeń­
stwa. Niech ustąpi innym, którzy —  daj Boże — z h a ­
słem wiary i miłości, wyssanem z polskiej piersi macierzy­
stej, zaczną pracować, a porzuciwszy koterye i interesy 
osobiste, pójdą naprzód, kędy nasz cel i droga. Niech ka­
żdy Polak na Ślązku pamięta, że piękne były Termopile, 
lecz brzydką Cheroneja.

Na dzisiaj tyle. Sfinks.

SZKOŁA POLSKA W  CIESZYNIE.

Pisaliśmy już kilkakrotnie o usiłowaniach założenia 
szkoły publicznej w Cieszynie z językiem wykładowym pol­
skim i o przeszkodach, jakie władza miejska i szkolna s ta ­
wiają temu uprawnionemu żądaniu. Około 60 ojców i m a­
tek, mających 120 dzieci w wieku szkolnym podało prośbę
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do zarządu m iasta o otwarcie szkoły polskiej. Tymczasem 
zarząd miasta zam iast uczynić zadość tej prośbie, zarzą­
dził śledztwo w celu zbadania, czy podpisani rodzice chcą 
rzeczywiście szkoły polskiej, Burmistrz Demel straszył pod­
pisanych na podaniu lub łagodnie przemawiał, żeby pod­
pisy cofnęli. Gdy to niewiele pomogło, Rada szkolna po­
wiatowa wydelegowała komisyę dla ponownego zbadania 
sprawy. Znaczna część rodziców nie stawiła się przed ko- 
misyą, bo około 20 osób, niektórzy, pracujący ciężko, nie 
mieli czasu, inni przesiedlili się, inni wreszcie bali się wo­
bec władzy powiedzieć, że żądają szkoły polskiej, a za 
niemiecką oświadczyć się nie chcieli.

O badaniu, dokonanem przez komisyę, G wiazda cie­
szyńska  podaje następującą wiadomość:

»Z pozwanych rodziców stawiło się 34 osobiście a 4 
przez pełnomocników i z tych oświadczyło się 27 za szkołą 
polską a reszta za niemiecką. Ilość dzieci zgłoszonych przez 
tych 27 rodziców jest 55. — To są pewni. — W  pozo­
stałej reszcie 24 dzieci jest 12 takich, których rodzice 
oświadczyli się za szkołą niemiecką, a więc taką, jakie 
obecnie w Bieszynie istnieją, a 12 za szkołą, w którejby 
uczono po niemiecku i po polsku, a więc za szkolą, jakiej 
obecnie wcale niema. Z tego wynika, że za obecnie istnie­
jącymi szkołami zgłosiło się tylko 12 dzieci, a że te d ru ­
gie 12 Irzeba policzyć na naszą korzyść. Łatwo sobie wy- 
tłómaczyć ten podział w zeznaniach. Rodzice, obstający za 
szkołą polską, rozumieli dobrze, że w tej szkole będzie ję­
zyk polski językiem wykładowym, ale że również będzie 
udzielana nauka języka niemieckiego, jako przedmiotu obo­
wiązkowego. Natomiast rodzice, którzy oświadczyli, aby się 
dzieci uczyły po niemiecku i po polsku, nie zrozumieli do­
brze znaczenia języka polskiego, jako wykładowego , ale 
z ich zeznania widoczne jest niezadowolenie z obecnych 
szkół ludowych, gdzie się dziecko uczy tylko po niem iecku.«

G w iazdka  odwołuje się do posłów ślązkich, żeby wy­
stąpili ze stanowezem żądaniem zaprowadzenia języka pol­
skiego, jako wykładowego, dla dzieci polskich w szkołach 
niższych i średnich. Ci posłowie z sejmu wystąpili. Niech 
więc, pisze G w ia zd ka :

♦Nasi posłowie, a zarazem i posłowie czescy do sejmu 
krajowego postawią za pierwszy i nieodzowny warunek 
swego udziału w pracach sejmowych, zmianę ustawy krz- 
jowej szkolnej w duchu ustaw zasadniczych państwa, aby 
dzieci, polskie mogły się uczyć po polsku, niemieckie po 
niemiecku a czeskie po czesku.*

To, co mówi Ś w it o upańslwowieniu gimnazyum 
w Cieszynie, że teraz jest bodaj najlepsza sposobność, która 

' się prędko może nie powtórzy, do przeprowadzenia tej 
sprawy, stosuje się również do reformy całego szkolnictwa 
na Ślązku, uwzględniającej choćby część naszych żądań.

>

SPROSTOW ANIE I ODPOW IEDŹ.

Z powodu artykułu p. t. »Historya polska w gimna­
zyum cieszyńskiem*, umieszczonego w nrze 19. naszego 
pisma, nadesłał nam poseł na Sejm. ślązki, adwokat dr. Jan 
Michejda pismo, w którem »prostuje« szczegóły, odnoszące 
się do jego osoby. Dr. Michejda oświadcza, co następuje :

♦ Nieprawdą jest, że jestem przeciwnikiem wyjednania 
nauki dziejów ojczystych dla gimnazyum cieszyńskiego, 
prawdą zaś jest, że jestem  zwolennikiem wyjednania nauki, 
dziejów ojczystych dla gimnazyum cieszyńskiego i żem za 
udzieleniem tej nauki i wdrożeniem odnośnych kroków 
we wydziale Macierzy przemawiał i głosował. Ostateczne 
załatwienie tej sprawy przewleka się bez winy mojej i za­
rządu Macierzy.

♦ Nieprawdą jest, że mi ks. Świeży ulega, nieprawdą, 
że swego czasu zakładanie gimnazyum polskiego w Cieszy­

nie uznałem za ♦czyste błazeństwo«; prawdą zaś jest, że 
należę do pierwszych członków założycieli ♦ Macierzy szkol­
nej* która założyła i utrzymuje gimnazyum polskie w Cie­
szynie i żem we wykonaniu powinności obywatelskiej i po­
selskiej od samego początku aż do dziś dnia sprawę gi­
mnazyum polskiego, według słabych moich sił, na miejscu 
w se jm ie , wobec władz rządowych niższych i wyższych 
słowem i czynem wszędzie i we wszelki możliwy sposób 
ze skutkiem forytował i popierał, o czem świadczą i akta
♦ Macierzy* i protokoły sejmowe.

♦Nie prawdą jest, żem niedawno w Sejmie z czystem 
sumieniem Ślązk na własność Czechom oddawał, prawdą 
zaś jest, że wraz w wszystkimi posłami sejmowymi Pola­
kami i Czechami głosowałem w ostatniej sesyi sejmowej 
za rezolucyą, która zawiera w sobie najcelniejsze punkta 
programowe prawicy w wiedeńskiej radzie państwa i adresu 
do tronu, przed dwoma laty przez prawicę wypracowanego*.

♦ Sprostowania* tego nie możemy zostawić bez odpo­
wiedzi, a zaznaczamy z góry, że to, co w niem za nie­
prawdę podano, w naszem przekonaniu niestety sm utną 
prawdą jest i pozostanie.

Sprawa historyi polskiej leży w wydziale »Macierzy* 
pr/eszło dwa lata, bo od maja 1896 r., a członek wydziału 
i wiceprezes p. dr. Michejda, jakkolwiek zapewnia, że jest
♦ wielkim zwolennikiem wyjednania nauki dziejów ojczy­
stych dla gimnazyum cieszyńskiego* nietylko załatwieniem 
jej się nie zajął, lecz, przeciwnie,, skutecznie temu przeszka­
dzał. Twierdzimy to z dowodami w ręku, których nie za­
wahamy się przedstawić, gdy zajdzie tego potrzeba.

Uległość ks. Świeżego, okazywana dr. Michejdzie, 
znana jest na Ślązku oddawna, sam zresztą ks. Świeży 
zarzutu tego, do siebie stosowanego, nie odpiera.

W yrażenia ♦ błazeństwo« użył dr. M. na zebraniu
♦ Macierzy* 9 marca 1895, kiedy to delegaci z Królestwa 
i Galicyi nalegali, by gimnazyum już we wrześniu 1895 r. 
otworzyć. Wówczas dr. Michejda głosował przeciw temu, 
oświadczając się w tym sensie, że zakładanie gimnazyum 
bez kapitału 600.000 zł. (♦Macierz* wtedy miała 40  tysięcy) 
jest ♦błazeństwem«. Móże p. M. nie myślał tak brzydko, 
jak się wyraził, faktem jest jednak, że słowa te w ustach czło­
wieka, który chce odgrywać rolę przewódcy ludu naszego 
na kresach, do żywego wszystkich zebranych oburzyły.

W dalszym ustępie ♦sprostowania* dra M. z wła­
ściwą sobie skromnością mówi o swych niedocenionych dla 
Macierzy i gimnazyum polskiego w Cieszynie zasługach, 
powołując się przytem na akta »Macierzy« i protokoły 
Sejmu. Żałować wypada, źe zasługi te nieszczególnego 
w społeczeństwie zażywają uznania. W szakże wybór swój 
do zarządu ♦Macierzy* w jesieni r. 1895 dr. M. zawdzię­
czać może tylko ks. Świeżemu, który na ówczesnem ze­
braniu chodził od jednego członka do drugiego, obowiązu­
jąc go, by głosował na dra Michejdę, akta zaś ♦Macierzy* 
mogłyby istotnie niejedno powiedzieć. Możnaby w nich np. 
zapewne odszukać także historyę dyet sowitych za po­
dróże w sprawach gimnazyum z lekkiem sercem najpierw 
pobranych, a później pod pewnym naciskiem zwróconych 
przez zamożnych ♦działaczy« ślązkich, którzy znaczenie swe 
głównie tejże ♦Macierzy« i sprawie narodowej zawdzięczają. 
Niechże nas dr. M. nie zmusza do rozmazywania tego ro­
dzaju, z pewnością niemiłych, szczegółów, możeby nam wy­
jaśnił natomiast, do kogo odnosiły się słowa, jakie na wio­
snę r. 1896 w parlamencie wiedeńskim wypowiedział oso ­
bisty jego przyjaciel burm istrz cieszyński dr. Leonard Demel, 
gdy zwalczając gimnazyum polskie, twierdził wyraźnie, że 
nawet w łonie samego zarządu *Macierzy« znajdują się prze­
ciwnicy tegoż gimnazyum ?
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Zarzut wreszcie o oddawaniu Ślązka na własność 
Czechom odnosi się do znanego adresu mniejszości posłów 
ślązklch sejmowych, który w § 1 ust. 2 opiewa dosło­
w nie: »Sejm ślązki wita z radością pow stanie czeskiego  
p a ń stw a  w ramach austrowęgierskiej monarchii, pod wa­
runkiem, że przedtem nieodwołalnymi aktami istnie.nie nie­
mieckiej, czeskiej i polskiej narodowości iv cieniach korony  
czesk ie jj ich zupełny kulturny i materyalny rózwój będzie 
zabezpieczony i zapewniony* ! O ile nam wiadomo, adres 
prawicy wiedeńskiego parlamentu, na który się dr. Michejda 
powołuje, ani nie witał z radością ^powstania państwa 
czeskiego«, ani nie zaliczył Ślązka tak bez wszelkich za­
strzeżeń do »ziem korony czeskiej*, innemi słowy nie od­
dawał naszej kresowej dzielnicy polskiej na własność 
Czechom, jak to uczynili polscy posłowie ślązcy, a między 
nimi i dr. Michejda, aby sobie zjednać czeskie głosy przy 
ewentualnych nowych wyborach do parlamentu, na które 
się wtenczas zanosiło. I ostatni zarzut przeto w zupełności 
podtrzymujemy.

SEJM BUK O W IŃSK I.

Niedawno dokonane wybory do sejmu wypadły ko 
rzystnie dla żywiołu polskiego na Bukowinie. Wprawdzie 
nie zwiększyła się liczba posłów, należących do obozu 
polsko-ormiańskiego, ale w stosunku liczebnym i składzie 
osobistym innych stronnictw nastąpiła zmiana dosyó ważna. 
Przedewszystkiem została złamana przewaga obozu rum uń­
skiego, który w poprzednim sejmie miał większość. Obecnie 
Rumuni, podzieleni w dodatku na dwa kluby, kłócące się 
ze sobą, mają tylko 13 posłów z ogólnej liczby 31. Zni­
knęli zupełnie z sejmu Rusini-moskalofile, którzy byli ma- 
melukami stronnictwa rumuńskiego. Rząd ma więc w sej­
mie wolną rękę, ale przychylenie się niewielkiej grupy po­
słów ormiańsko-polskich na jedną lub drugą stronę w wielu 
sprawach stanowić może o większości. Zasiada bowiem 
w sejmie bukowińskim 13 Rumunów, 5 zdecydowanych 
Niemców, 4- Rusinów, 4 rządowców nie przyznających się 
do żadnej narodowości i 4 posłów ormiańsko-polskich. Do 
tych ostatnich doliczyć trzeba p. Kochanowskiego, który 
wprawdzie należy do obozu liberalnego, ale jest Polakiem.

KhtJ) ormiańsko-polski przebrał barwę wyraźniejszą, 
należy b!>T®em do niego dwóch przedstawicieli Koła polskiego, 
jedynego stowarzyszenia politycznego na Bukowinie. P. 
Abrahamowicź jest prezesem Koła, a nowowybrany p. 
Wiesiołowski członkiem wydziału tego towarzystwa.

Skład sejmu, jak już wyżej zaznaczyliśmy, jest taki, 
że posłowie polscy mogą w nim odgrywać ważną rolę 
i gdyby działali solidarnie a stanowczo, udało by im się 
niewątpliwie uzyskać choó część tego, co się ludność pol­
skiej ze względu na jej liczbę (około 30.000) i stanowisko 
społeczne należy. Do wywierania przeważnego wpływu Po­
lacy na Bukowinie nie mogą rościć sobie pretensyi, ale 
mają prawo i obowiązek wymagania, żeby ich potrzeby 
narodowe, były więc niż dotychczas uwzględniane. Okoliczno­
ści pomyślnie się złożyły, trzeba więc z nich korzystać 
prowadząc politykę realną na zasadzie do u t  des.

USUNIĘCIE SIĘ OD WYBOKÓW.

G azeta  ludowo, oświadcza, że »partya mazurska* 
nie postawi własnych kandydatów przy wyborach do sejmu. 
Naprzód władze administracyjne i sądy pruskie, »zarzą­
dziwszy zatrzymywanie naszej korespondencyi, uniemożli 
wiły nam agitacyę przedwyborczą, powtóre m azurska par- 
tya ludowa je st za ubogą, żeby miała wydawać pieniądze 
na m arne, a własna agitacya na wybory do sejmu p ru­
skiego znaczyłaby wyrzucanie pieniędzy za okno, bo kiedy 
większość braci Mazurów nie miała odwagi oddać oddać

swoje karteczki na naszych kandydatów do Reichstagu, 
chociaż tam głosowanie było tajne, to jakże mamy zwy­
ciężyć przy wyborach do sejmu, gdzie każdy musi otwar­
cie powiedzieć: na kogo głosuje«.

Z tych powodów zrzeka się partya mazurska, przy­
najmniej w okręgu olecko-łecko-piskim, stawiania własnych 
kandydatów. Natomiast Gazeta ludowa  wzywa swoich czy­
telników, żeby wstrzymali się od głosowania i wyraża n a­
dzieję, że kandydat konserwatywny bez głosów mazurskich 
nie przejdzie. »M azury! — woła — nasze plemię jest 
uporne, pokażcie tedy i tą razą swoje uporność i choćby 
wszyscy mocarze świata przyszli do was, nie dajcie się 
w dniu 27 października wyciągnąć z chałupy*.

Wątpimy, czy nawet gdyby tej rady usłuchano, uda­
łoby się obalić przy wyborach kandydata konserwatystów. 
Z góry jednak powiedzieć można, że ludzie, którzy obawiali 
się głosować tajnie na kandydata narodowego, nie zdobędą 
się tymbardziej na jawny protest, jakim jest bądź co bądź 
usunięcie się od wyborów. Nie pomoże nazywanie tych, któ­
rzy za konserwatystą głosować będą, »zdrajcami« i »po- 
dłymi odstępcami*. G azeta ludow a  przemawia szczerze 
i serdecznie do uczucia narodowego Mazurów, śmiało wzywa 
ich do obrony »ukochanej mowy polskiej*, ale rada, której 
udziela, nie jest dobrą, chociaż może w obecnych w arun­
kach ten sposób postępowania wydaje się jej najodpowie­
dniejszym.

Naszem zdaniem należało postawić kandydata n a ro ­
dowego, chociażby na niego kilkanaście lub kilka głosów 
padło. Jeżeli lud mazurski nie ma odwagi obywatelskiej, to 
właśnie śmiałem działaniem należy ją  wyrabiać. Prawda, 
że wybory do sejmu i prawybory są jawne, ale za to gło­
sują tylko zamożniejsi, a więc bardziej niezależni obywa­
tele i sądzimy, że gdyby kandydatem  został znany w o- 
kręgu gospodarz, to jednak miałby za sobą pewną liczbę 
głosów. A i o tem pamiętać należy, że więcej znaczy nie­
raz agitacya wyborcza, aniżeli zdobycie mandatu.

Z  WYCEODZTWA 1 KOLONII.
NOW E PIŁAWO O NATUKALIZACYI.

Kongres brazylijski uchwalił nowe prawo o naturali- 
zacyi, mające doniosłe znaczenie, dla osadnictwa polskiego. 
Po ogłoszeniu w r. 1889 rzeczypospolitej, wszyscy obco­
krajowcy, którzy osiedlili się przed 15 listopada tegoż roku 
w Brazylii, otrzymali prawo obywatelstwa. Zresztą każdy, 
kto w ciągu 2 lat mieszkał w Brazylii i nie złożył dekla- 
racyi piśmiennej lub nie oświadczył swemu konsulowi, że 
chce zachować dawne obywatelstwo, uważany był za oby­
watela brazylijskiego.

Nowe prawo, wydane pod hasłem »Brazyha dla Bra- 
zylijczyków* utrudnia utrzymanie obywatelstwa, każdy bo­
wiem, kto chce je otrzymać, złożyć musi następujące 
dokumenty:

1) metrykę urodzin lub podobny dokument uwierzy­
telniający wiek proszącego. Dokument ten ma być ostem­
plowany stemplem stanu za 200 reisów.

2) Dokument wykazujący 2 letni pobyt w Brazylii 
proszącego; ten dokument ma być zaopatrzony tymi sam y­
mi stemplami co powyższy i uwierzytelniony podpisami 
sędziego pokoju lub subdelegata.

3) Świadectwo moralności w taki sam sposób ostem­
plowane a potwierdzone przez sędziego pokoju i subdele­
gata policyi w miejscu pobytu proszącego.

4) Prośba do ministra sprawiedliwości i ministra 
spraw wewnętrznych o nadanie obywatelstwa. Ten doku­
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ment musi być ostemplowany stemplem na 300 rs. a pod­
pis uwierzytelniony przez tabeliona (notaryusza).

5) Prośba ostemplowana do sekretarza stanu, by 
podanie te wraz z dokumentami odesłał do właściwego 
miejsca przeznaczenia.

G azeta polska w B r a z y lii  oblicza, że oprócz straty 
czasu, koszta ostemplowania i sporządzenia dokumentów 
wyniosą około 30 milreisów (z górą 10 złr.). To niewątpli­
wie utrudni w przyszłości uzyskiwanie obywatelstwa.

Dziwną natomiast i wprost dla interesów i przyszło­
ści osadnictwa polskiego szkodliwą wydaje się nam  rada 
G azety , zeby »koloniści zgłaszali się do konsulów celem 
utrzym ania swej narodowości*. Polacy w ogromnej większo 
ści osiedlają się w Brazylii stale, powinni więc jak n a j­
rychlej starać się o otrzymanie obywatelstwa. Utrzymanie 
swbj narodowości, czyli, właściwie, poddaństwa niemieckiego, 
austryackiego lub rosyjskiego jest dla nich niepotrzebnem. 
Ponieważ w ostatnich latach przypływ imigracyi polskiej 
był nieznaczny, ogromna większość osadników na zasadzie 
dawnego prawa starać się powinna o obywatelstwo brazy­
lijskie, bo przecie nowa ustawa wstecz nie działa i ci, 
którzy przybyli w r. 1895 i wcześniej, o ile nie deklaro­
wali, że chcą swoją przynależność państwową zachować, 
są już dziś właściwie obywatelami brazylijskim i o przy­
znanie przysługujących im praw upominać się powinni.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y .

—  O rędownik  zaznacza, że n iezadow olenie z do­
tychczasow ego  k ie row n ic tw a politycznego ob jaw ia  się 
w  kołach  m ieszczańskich  i ludow ych w ja sk raw ej fo r­
mie. Tu i ow dzie m ożliw ą je st n aw e t secesya z pow o­
du n arzu cen ia  w yborcom  n iepożądanych  kandydatów . 
Główny organ ruchu  ludow ego secesyi je s t p rzeciw ny 
i tak  zdanie sw oje u zasad n ia :

Na takim gruncie już Poznań zrobił secesją i trzy ra­
zy zerwał s'olidarność. Poznań uczynił to w ostatniej pottze- 
bie, użył zerwania solidarności jako broni jedynej, przy któ­
rej mógł zamanifestować swe dążności i nacisk uczynić na 
politykę i rządy partyi dworskiej.

Atoli stronnictwo ludowe, zrywając solidarność 3 razy 
w ciągu lat 6, było najprzód pewne, że może to uczynić bez 
rzeczywistego ryzyka sprawy narodowej; było  ̂ świadome, że 
takiej broni można użyć raz i trzy razy, ale żadne stronnic­
two nie może tego zamienić na stałą metodę walki, — że prę­
dzej czy później trzeba tego zaprzestać.

Ostatnie wybory do parlamentu zmieniły znacznie sy­
tuację  ruchu ludowego. Ruch ludowy rozszerzył koło swych 
zwolenników, rozszerzył się terytoryalnie, pogłębił się, zyskał 
sympatye w kołach dotąd mu obojętnych, stanął na trwal­
szych i szerszych podstawach. Jego dążności zaczynają być 
rozumiane w wielu kołach, w których dotąd żadnego zmysłu 
dla nich nie miano. Dalsze używanie tak radykalnej broni, 
i swoją drogą przytem tak obosiecznej jak secesya, jak zry­
wanie solidarności, stało się teraz mniej potrzebnem.

Chwilowa sytnaeya jest w ogóle t a k a : że zrywmnie so­
lidarności mogłoby tylko ruchowi ludowemu zaszkodzić w je­
go rozwoju i dalszym postępie. A tego trzeba nam starannie 
unikać, bo jeżeli prawdą jest,  że secesya w Poznaniu dotąd 
bardzo skutecznie działała i ona była tą siłą, która trząsnęła 
społeczeństwem, to również prawdą jest, źe ta sama secesya 
stawiała dla wielu rozsądnych obywateli zaporę, że się zdała 
trzymali od ruchu ludowego, a nawet od niego stronili.

=  Z pow odu »stre jku  szlacheckiego* w pow iecie 
dąb row sk im  poseł Bojko zam ieścił w K uryerse  lwow­
sk im  a rtyku ł, w y jaśn ia jący  sp raw ę i w ym ow nie karcący  
w archołów  sz la c h e c k ic h :

Boją się biedacy być w mniejszości. Weźcie no zapiski 
sejmowe z roku z r. 1895/6 do ręki. Co mi to tam za morały 
prawił książę Jerzy Czartoryski, chłopski też poseł z Jaro­
sławia ! A było to — pamiętam — 31 stycznia r. 1896, kiedym

się użalał na niesumienne postępowanie większości sejmowej, 
rzekł mi sędziwy starzec: „Skoro się jest w takim Sejmie, 
jak nasz, to trzeba się uczyć być w mniejszości i nie robić 
zarzutu większości, która głosuje także wedle swego przeko­
nania. Niechaj szanowny kolega Bojko będzie przekonany, że 
ja przez długi szereg lat tego się uczyłem.“ Temi samemi 
słowami odpowiadam szanownym większym właścicielom po­
wiatu dąbrowskiego: „Trzeba się wam, panowie, uczyć być 
mniejszości! W mniejszości jesteście i coraz dalej będziecie, 
bo was pochłoną żydzi, których tak kochacie, a których 
w czasie wyborow puszczacie na biednych wyborców, jak 
brysiów z łańcucha. Policzcie się w powiecie, ilu was jest 
i jak materyaluie stoicie, a przyznacie, żeście w mniejszości 
materyaluej i — co gorsza — moralnej.11

„Kiedy napisałem tę parę słów, dla wyświecenia prawdy 
przed całą Polską, boleść ścisnęła mię za serce, że muszę 
tak pisać o nich, a jakżebym rad napisać coś piękniejszego ! 
Jak tu mówić o tym cudzie Krasińskiego, że „z szlachtą pol­
ską polski lud“, kiedy ta szlachta aui sie tak Moskali," ani 
Prusaków nie boi, jak chłopa polskiego ?“

N aw et przeciw nicy  ruchu  ludow ego przyznają , że 
Bojko m a silne poczucie solidarności narodow ej i ja k  
m ów ią, so lidarności społecznej. Tym  bardziej w ięc 
zasługują n a  uw agę jego słow a, p rzesiąkn ię te  g o ry c z ą : 

Konserwatywne dzienniki ujadają na tych posłów, któ­
rzy po za Kołem stoją... Za eo i po co iść z tern Kołem, ezy 
po to, aby pochwalać stan wyjątkowy? czy takie postępki, 
jak tych głowaczy w Dąbrowskiem, nie odpychają nas" od 
Koła i o.l obszarników? Czy lud, patrząc na to, nie musi 
uwierzyć, że najgorsze dla chłopów są rządy polskie, „polskie 
beeyrki" ? Czy nie zmusza się go, aby uwierzył Stojałowskie- 
mu, że „pod Moskalem lepiej?" Powiedzą mu: „słuszaj i mał- 
ezaj“, wie czego się trzymać. Tutaj wolno mu wybrać 12 chło­
pów i 3 z miasta, ale jak nie tacy, jakich trzeba Konopce 
i Męeińskiemu, to strejk! A przecież samo to słowo „wybory" 
dowodzi, że wolno wybrać...

=  F ak ty  zab ijan ia  ludzi, p rzechodzących  kordon , 
przez s tra ż  pogran iczną rosy jską , zap isu ją  w ciąż gazety  
polskie w zaborze  pruskim . Gazeta g ru d zią d zka  z a ­
m ieściła n iedaw no  lis t z G ółków ka pod B rodnicą z o p i­
sem  szczegółow ym  w y p a d k u :

Niejakiś Jastroszewski, który był na robocie w Prusae h, 
przeprowadził w niedzielę przez granicę swego kolegę, który 
bojąc się, żeby go Moskale nie schwycili, sam nie chciał iść. 
Tymczasem wracając w poniedziałek wieczorem ów Jas tro­
szewski do Prus, został przez patrol moskiewski pochwyconym. 
Gdy już byli blisko kordonu, Jastroszewski dał w twarz Mo­
skalowi i biegł ku rzece Rysie, która tuż przy kordonie pły­
nie i stanowi granicę między Prusami a Królestwem twOrkiem. 
Ponieważ umiał świetnie pływać — myślał się tym sposobem 
ratować. Tymczasem biedak tę swoją odwagę życiem p rzy ­
p łacił;  ów Moskal bowiem pięć razy do niego strzelił,  nim 
zdołał rzucie się do wody. Kule przelatywały z przeraźliwym 
świstem nad budynkami gółkowskimi. Ludzie oniemieli 
z przerażenia; ale bo też szalony ruch powstał na kordonie, 
ziemia drżała od kopyt końskich i komend Moskali. Po godzin- 
nem posz .kiwaniu znaleźli owego człowieka, nieżywego natu­
ralnie. Trzy dni leżał nad stawem, gdzie go dniem i nocą 
jeden Moskal pilnował, dopókąd komisya nie zjechała. Gdy 
żona biedaka przyszła, nie pozwolono jej nawet zbliżyć się 
do niego.

Je s t to  już drugie m orderstw o, spełn ione w tej 
m iejscow ości w ciągu kró tk iego  przeciągu czasu . W  d a ­
nym  w ypadku postępku  s traży  rosyjskiej nie m ożna n a ­
w et uspraw ied liw iać n ak azem  chw y tan ia  kon trabandzi- 
s tów , bo Ja stro szew sk i w raca ł do P rus.

=  Z pow odu n a ra d y  w  sp raw ie  reform y szkół 
średnich  N ow a R eform a  zam ieściła  artyku ł, dow odzą­
cy konieczności pow ażnego uw zględnienia h isto ry i pol­
skiej w  p rog ram ach  szkolnych :

„Względy moralne pedagogiczne i nareszcie względy 
zwykłej utylitarności przemawiają za jak najspieszniejszem 
zniesieniem nadobowiązkowości nauki nistoryi polskiej w gi- 
mnazyaeh galicyjskich i za nadaniem temu przedmiotowi 
charakteru przedmiotu zwyczajnego.

„Po za tymi względami pozostają inne, najważniejsze, 
decydujące. Byliśmy narodem w pochodzie dziejowym ludów 
europejskich pierwszorzędnym, nasza rodzima kultura koloni­
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zowała nie mieczem, lecz oświatą i duchową propagandą; 
cały prąd eywilizaeyi w XIV, XV, i XVI, wieku szerokiem 
przewalał się łożyskiem, przez ziemię n a sz ą ; Polskę nazywa­
no „nntri.Y humanismi", a po rozbiciu się łączności papiestwa 
z cesarstwem niemieekiem, rzeczpospolita oddziedziczyła 
w stosunkach do Rzymu, obowiązki dawnego świętego impe- 
ryum rzymskiego. Nie Ferdynand, nie Maciej, wybrani zostali 
na pogromców muzułmanizmu, ale Batory, Władysław IV, 
Sobieski — ci dyplomowani „defeusores iidei“. A w chwilach 
gdy nam kamień walono na grób polityczny, wydaliśmy naj­
bardziej postępowe dzieło ustawodawcze i bujną literaturę, 
pełną świadomości i duchownej tężyzny. Takiej przeszłości, 
nie rzuca się, jak plewy, nie traktuje, jak przybłędy, jeżeli 
się chce mieć zdrowe, patryotyczne pokolenia 1 Ta eywiliza- 
eya jest dumą i odporną naszą mocą. Im więcej narody ko­
chają swoją przeszłość, tem głębsze w nich umiłowanie przy­
szłości. A jeżeli Staszyc powiedział: „upaść może naród wielki 
zginąć tylko nikczemny11 — to ten wielki naród, chcąc się 
dźwignąć z klęsk, nie może abdykować z praw, stanowiących 
fundamentalną raeyę jego istnienia.

A utor artyku łu  dow odzi słuszn ie , że w ykład hi- 
storyi m usi być podstaw ą w ykształcen ia narodow ego :

Młodzież zaznajamia się z krótkim zarysem historyi 
polskiej w szkołach średnich — a w późniejsze życie unosi 
mgłę i zapomnienie. W ina w tem ciężka samego społeczeń- 
,swa i dowód silny obniżenia się poziomu patryotye znego 
w naszym zbiurokratyzowanym kraju. To zbiurokratyzowanie 
jest straszną klątwą, dusząca wszelkie żywsze moeye. Ono 
doprowadziło do tego, że szkoła nasza nie jest narodową, ale 
kosmopolityczną, nie polską, ale szablonową, anemiczną. Ewo- 
lucya' musi się tu zacząć od historyi. Czy wcześniej, czy póź­
niej muszą władze uznać, że historya polska jest osią, koło 
której winien się obracać wykład historyi powszechnej, 
a nie odwrotnie.

Nie zgadzam y się jednak  n a  to , żeby uczenie 
h isto ry i było dla tego przedew szystk iem  pożądanem , że 
je s t »środkiem  budzen ia  pa tryo tyzm u* . Inne pow ażniejsze 
względy p rzem aw ia ją  z a  tem , n arzu can ie  zaś szkole 
celów  u ty litarnych  zaw sze  je s t n iew łaściw em  i n aw et 
niebezpiecznem .

Z OBCEGO ŚW IATA.

VAMI?EKY O I10SYI.

Znany oryentalista prof. Vambery, którego zdanie 
zwłaszcza w sprawach Wschodu wysoko przez dyplomatów 
i polityków jest cenionem, w rozmowie z współpracowni­
kiem N ow ej R e fo rm y  rozwodził się o niebezpieczeństwie, 
grożąeem Europie ze strony Rosyi. »Rosya ciągle jest po­
tężną i groźną, to też staje się niezrozumiałem, jak mało 
zwraca się uwagi na niebezpieczeństwo, grożące z jej s tro ­
ny. Prasa austro-węgierska np. więcej zajmuje się Chinami 
lub Japonią, niż Rosyą. Historya nie daje nam przykładu 
podobnie olbrzymiego państwa, jak dzisiejsza Rosya, sięga­
jąca od Wisły i Dunaju — aż po Morze Ochockie. W swo 
im czasie zwracałem napróżno uwagę polityków angiel­
skich na niebezpieczeństwo, grożące ich ojczyźnie ze strony 
Rosyi w Afganistanie, przepowiadałem również, iż Rosya nie 
pozostanie bezczynną w Chinach. Są wprawdzie uczeni, jak 
Hanke, którzy twierdzą, że Europa nie ma powodu obawia­
nia się Rosyi, gdyż w Europie występować ona będzie za­
wsze jako »uczeń«, a w Azyi jako »nauczyciel«, — lecz 
to czcze teorye. Wśród mężów stanu niemieckich można

również spotkać się z podobnem zapatrywaniem. Podobnie 
patrzył na Rosyą i Bismark, który, choć był wielkim d y ­
plomatą, nie rozumiał kwestyi wschodniej. Takie przecież 
nierozumienie tej kwestyi dla nikogo nie może być przy­
kładem, godnym naśladowania*.

Obecnie w pierwszym rzędzie niebezpieczeństwo grezi 
Anglii, ale i Austro-W ęgry liczyć z niem powinny. Jedynym 
środkiem zażegnania niebezpieczeństwa jest odbudowanie 
Polski. >Zawsze byłem tego zdania — powiada Vambery 
— i dziś je głoszę. Zrabowane przez Rosyą części dawnej 
Polski — to jedyny punkt, na którym dotknąć można Ro- 
syę. W olna Polska — to najlepsze przedmurze dla Europy. 
Niechaj Polacy postępują jak dotąd, a nic zginą, mimo 
wszelkich prześladowań, którym podlegają. Przez sto lat 
wycierpieli i nauczyli się wiele. Od nich samych zależy, 
aby doczekali się chwili wyswobodzenia z niewoli. Europa 
musi im dać zadosyćuczynienie za zbrodnią, popełnioną 
przed wiekiem«.

KRONIKA.
— Rezultat prawyborów do s e j m u  p r u s k i e g o  wy­

padł dia Polaków niepomyślnie. W  Poznańskiem możliwą jest 
utrata 3 mandatów w okręgach, w których komisya kolonizacyj- 
na nabyła znaczne obszary; w Prusieeh Zachodnich straeą Po­
lacy jeden mandat poselski. Natomiast zaznaczyć potrzeba, że 
w wielu okręgach liczba wyborców polskich stosunkowo wzrosła.

=  Z Warszawy donoszą o nowych a r e s z t o w a n i a c h .  
Między innymi aresztowano młodego literata p. Kasznicę, syna 
znanego profesora.

— W  Gdańsku sąd skazał ks. Reszkego z Kartuz na 200 
marek kary za o b r a z ę  u r z ę d n i k ó w .  Ks. Reszke wygłosił 
kazanie, w którem dowodził, że ludzie, służący gorliwie panom 
ziemskim, nie eheą zazwyczaj służyć Bogu.

=  W Monte Carlo napadł w mieszkaniu na senatora ro ­
syjskiego Połowcewa i obrabował go złoezyńea, który, jak się 
okazało, jest synem b. generał-gnbernatora Hurki. Opryszek był 
oficerem marynarki rosyjskiej.

=  W  sprawie seminaryów katolickich w Królestwie, rząd 
rosyjski pozornie ustąpił, tj. zostawił dotychczasowy staa rze­
czy, ale prawdopodobnie prowadzi nowe układy : Rzymem, tak 
przynajmniej można wnioskować z wiadomości opiewającej, iż 
niebawem w Rzymie ma zebrać się narada kardynałów w celu 
rozstrzygnięcia ważnych spraw duchowieństwa katolickiego 
w Rosyi.

KONKURS.

W  dniu 15 październ ika  up łynął te rm in  nadsy ła­
n ia p rac  na konkurs M ickiew iczow ski, ogłoszony przez 
m łodzież polską k sz ta łcącą  się w N iem czech.

Ogółem nadesłano  trzy  p rac e :
1. »O byw atelskie znaczenie poezyi M ickiewicza«, 

g o d ło : N on m u lta  sed m u ltum .
2. »Mickiewicz* sz tu k a  polska w  trzech  częściach , 

godło : U stóp p o m n ika  sk ła d a m  Ci Mistrzu.
3. »Nad wodą w ielką i czystą* dyalog o życiu 

A. M ickiewicza, godło: Lach.
Pow yższe u tw ory  oddaliśm y ju ż  do ro zp a trzen ia  

sądow i k o n k u rso w e m u , k tóry  niedługo ogłosi w ynik 
oceny. Redakcya.

T R E Ś Ć : Zaniedbanie polityczne. — Z powodu jednej broszury, nap. S yzy f ; Z całej Polski, nap. .1. L. Jastrzębiec. — Z z a b o r u  
r o s y j s k i e g o :  Dąbrowa górnicza, nap. O-ż; Z pod Czehryna, nap. Wacław Godziemba ; Nowe rozporządzenia rusyfi- 
kacyjne. — Z z a b o r u  p r u s k i e g o :  Znacząca zmiana; Okólnik regencyi gdańskiej; Towarzystwa polityczne. — 
Z G a l i c y i :  Gasnąca gwiazda. — Z k r e s ó w :  Cieszyn, nap. Sfinks; Szkoła polska w Cieszynie; Sprostowanie i od­
powiedź; Sejm bukowiński; Usunięcie się od wyborów. — Z w y c h o d z t w a  i k o l o n i i :  Nowe prawo o naturali- 
zacyi. — P r z e g l ą d  p r a s y .  — Z o b c e g o  ś w i a t a :  Yambery o Rosyi. — K r o n i k a .  — Konkurs
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